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OS Administracji.
Siak. ?. T. Preantneratordw upra­

szamy o rychłe odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy w  dostawie 
dziennika.

Prenumerata na miesiąc Wrzesied wy­
nosi w  miejscu 2 hor., z odnoszeniem 
2 kor. 40  hal., na prowincji 2 kor. 
70 hal.

Bezrobocie w  Kopalniach czeskich.
Wiodeń 5 września.

(Mm). Kopalnie węgla w Czechach półno­
cnych nawiedziło gwałtowne bezrobocie Tuż 
przed kampanią górniczą jesienną, która roz­
strzyga o cenach węgla podczas zimy. Obok 
prądu czysto ekonomicznego, jakim jest bez­
robocie, występują na w idownię niebezpieczne 
objawy społeczno-polityczne: terroryzm anar­
chistyczny.

Na giełdzie wiedeńskiej akcje owych przed­
siębiorstw górniczych spadają. Sfery linansowe 
boją się widocznie, by zaburzenia anarchisty­
czne nie wzięły sobie za cel zniszczenia urzą­
dzenia oraz dobytku kopalń. Zburzenie wnętrza 
tych ostatnich pociągnęłoby większe straty, niż 
chwilowa przerwa produkcji, spowodowana 
bezrobociem.

Zagłębie wręgla kamiennego w Czechach 
rozciąga się na okręg pilzneński. radnicki i kla- 
Jneński; zagłębia węgla brunatnego w Dux, 
Brńx, Osseg i P"ałkenau należą do najbogat­
szych w Europie.

Tu właśnie szerzy się bezrobocie. Dux, po 
czesku Duchovcow, jest powiatem przeważnie 
n i e m i e c k i m .  — Procent Czechów do­
chodzi zaledwie do 15 procent. Kopalń węgla 
brunatnego znajduje się w owym powiecie sze­
snaście. W  mieście Dux liczba Czechów do­
chodzi już do 27 procent na 10.141 mieszkań­
ców. Są to przeważnie górnicy. Walkę ekono­
miczną zabarwia przymieszka walki narodowej.

Jeszcze obfltszem zagłębiem węgla bruna­
tnego jest Briix. Powiat niemal wyłącznie nie­
miecki (około 55.000 mieszkańców). Tak samo 
miasto (około 15.000 ludności). —  W  rewirze 
Brux było w 1894 roku 52 kopalń węgla, które 
zatrudniały 15.591 górników.

Osseg, po czesku Osek, jest osadą w  obrę­
bie powiatu sądowego Dux. Ludność, docho­
dząca do 10.000 głów, przeważnie niemiecka. 
Kopalnie węgla są olbrzymie. Tak samo Aus- 
«ig  (po czesku »Onsti nad Łabąa) posiada v, 
swym rejonie dużo węgla brunatnego.

Powiat Falkenau (po czesku »Falknov«) po­
siada kopalnie węgla przeważnie kamiennego, 
tak sarno jak powiat i miasto Kladno. - Ten 
powiat i miasto sa czysto czeskie. Kopalnie 
zatrudniają około 6 0i>0 górników i dostarczają 
1,300.000 beczek węgla.

Wszystkie t,e cyfry dowodzą, jak wielkim 
jest dobytek materjalny społeczeństwa, miesz­
czący się w lycb kopalniach. Bezrobocie na­
raża prawidłowe funkcjonowanie kopalń, sku­
tkiem tego zaś zagraża ciągnięciu zysków nor­
malnych już nietyiko z samych kopalń węgla( 
lecz także i z innych gałęzi przemysłu, zmu­
szonych posługiwać się węglem oraz zagrożo­
nych bezrobociem na wypadek, gdyby zabra­
kło węgla.

W  tym wypadku przecież mn ejsza o straty 
materjalne! Trzeba pamiętać, iż owu be-robo­
cie wybuchło w chwili, kiedy umvsłv7 w pań­
stwie są już od października podniecone nie- 
tylko walką o reformę wyborczą, lecz wiado­
mościami, nadchodzącemi z Rosji. Rewolucja 
rosyjska nigdzie tak nie podnieca umysłów, 
jak właśnie w Czechach. Staje się to za spra­
wą specjalnej psychiki narodu czeskiego. - 
Czech, czy to obstający przy swej narodowo­
ść', czy to zniemczony, odznacza się charakte­
rem gwałtownym, gotowym do bójki i łatwo 
ulegającym każdej podnircie w tym kierunku 
burdy. Dla Czecha Rosja zawsze była sympa­
tyczną : dla Czecha nie-socjalisty jest sympa­
tyczną Rosja knuta i nahajki; Czech-socjalista 
lub radykał uwielbia terorystów rosyjskich. Im­
ponują mu oni. —  W  duchu radby ich naśla­
dować.

Władze polityczne i czynniki parlamentarne 
obu narodowości w Czechach powinny dbać 
o to, by płomień bezrobocia nie zapalał strzech 
sąsiednich. — Bezrobocie samo jest w danych 
warunkach uprawnionym orężem walki gospo­
darczej. Ale staje się zjawiskiem, którego nie 
można tolerować, gdy chwyta się owej broni 
anarchizm w  celach terorystycz-.ych. W  chwili 
obecnej trzeba uważać tem pilniej na dalszy 
rozwój bezrobocia dlatego, że wrogowie refor­
my wyborczej gotowi są wyzyskać objawy a- 
narchizmu na ,->zkodę togo postępu polityczne­
go, jakim będzie bezwątpienia zrównanie oby­
wateli wobec urny wyborczej.

Stewarzysztnia wyznaniowe 
we Francji.

Naczelny redaktor „Revue cle droit et de 
jurisprudence des Eglises separees de l ‘Etat“ , 
Amaud Lods, protestant, ogłasza w „F igaro" 
artykuł, v; którym zajmuje stanowisko przeciw 
ne zapatrywaniom rządowym co do stowarzy 
szeń wyznaniowych, twierdząc, że nowe prawo 
grly je uchwalono nie miało zamiaru ukrócenia 
wolności Kościołowi katolickiemu, do czego dą 
ży bezprawnie rząd.

Parlament orzekł niedwuznacznie, że pra­
gnie wszelkie stowarzyszenia wyznaniowe uwol 
nić z krepujących ich więzów. Artykuł 294 ko­
deksu karnego, na roocy którego karanym być 
może każdy właściciel domu, który mieszkanie, 
swe bez pozwolenia miejscowego mora na odpra 
wierne nabożeństwa oddaje, zniesionym został. 
Dalej zniesione są rozporządzenia z dnia 22 gru­
dnia 1812 i 19 marca 1859, które otwieranie na 
publiczny użytek kościołów i kaplic zależnemi 
czyniły od pozwolenia władzy administracyjnej- 
„Niesłychanemi więc są żądania niektórych ra­

dykałów, aby w celu przeszkodzenia katolikom 
w wykonywaniu obowiązków religijnych zasto­
sowano jak najostrzejsze środki."

Prawo o rozdziale Kościoła od państwa z 
dnia 9 grudnia 1905 odnosi się jedynie do przy 
padku, w którym nowe religijne stowarzyszenie 
zorganizowanem zostanie. Wtyin razie żąda o- 
no oświadczenia, że stowarzyszenie takie pow 
stało i stawia je pod dozór państwowy7. Prawo 
nie przewiduje przypadku, w którym stowarzy­
szenie takie istniejące już, organizuje duchów 
ny. W  ty7m więc razie muszą być zastosowane 
dawniejsze przepisy prawa publicznego, wedle 
których zebranie religijne mogą być prywatne 
mi lub publicznemi, na mocy przepisów z 30 
czerwca 1881.

Obecny minister Briand oświadczył przed 
rokiem w sprawozdaniu swem poselskiem w par­
lamencie, że do odprawiania nabożeństwa w ka 
plicy prywatnej zastosować nie można prawa z 
1905. Wedle wywodów Lodsa, opierających się 
na orzeczeniu Brianda, będzie więc możliwem, 
bez zorganizowania stowarzyszenia religijnego 
brać udział w nabożeństwach, na mocy kart le­
gitymacyjnych wystawionych dla każdego para 
fianina- Takie stosunki byłyby naturalnie na­
der uciążliwemi a możliwemby było także, ze 
wobec takiego postępowania partja antykatolic­
ka w parlamencie ukułaby oonajprędzej prawo, 
znoszące i tę wolność.

Lods twierdzi, że obecnie odprawianie pu­
blicznych nabożeństw —  nie tylko prywatnych 
—  jest możliwem. Wystarcza zameldowanie każ 
dorazowe radzie gminnej. Jeden jest tylko przy 
tem warunek konieczny, tj. ażeby odnośny ko­
ściół należał do jednego właściciela. Tak przy­
najmniej oświadczył przewodniczący komisyi i 
sprawozdawca z obrad nad prawem rozdziału 
Kościoła ud państwa w senacie dnia 30 listopa­
da 1905. Twierdzenie więe Brianda, że utworze­
nie stowarzyszeń wyznaniowych jest conditio 
sine qua non do odprawiania nabożeństw publi­
cznych jest bezpodstawnem-

Na posiedzeniu senatu powiedział Vallee, 
przewodniczący komisyi co następuje: „Czło­
wiek prywatny buduje kościół, sprowadza księ­
dza i wiernych. Czyż wedle brzmienia prawa za 
kazać to można “ Na to odezwał się Pouthier de 
Chamillard: „Dziękuję za to oświadczenie. K il 
kakrotnie juz podnosiłem to samo i dzisiaj to po 
wtarzam."

Nawet taki zagorzały socyabsta jak Allard 
przyznaje, że wolno księdzu odprawiać mszę św 
mimo prawa „o publicznych i prywatnych ze­
braniach". Inna atoli sprawa z bezpłatnem uży­
waniem kościołów, które stały się własnością 
częścią państwa, częścią gmin. Gdyby stowa­
rzyszenia wyznaniowe nie zaw.ązały się. do 11 
grudnia 1906 roku, rząd miałby prawo obrócić 
kościoły na inne cele i w ten sposób odprawia­
niu nabożeństwa publicznego przeszkodzić. —  
Kwestja czy to uczyni, do tej chwili nie roz­
strzygnięta ■

W ywody swoje kończy Lods następu ja.eemi 
ciekawemi historycznemi wsjpomnieniami: „Po­
mimo, że w przeddzień rewolucyi wydano naj­
różniejsze ećykta, zabraniające pastorom ewan­
gelickim wygłaszania kazań i odpiawiania nabo 
żeństw7, nie zaprzestali oni wypełniania obo­
wiązków swoich. Rząd republikański nie może 
być dla katolików bezwzględnie i szym. aniżeli
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katoliccy królowie Ludwik X V  i X V I  byli dla 
protestantów".

Wobec zaciętości źydowsko-socjalistycznoj 
większości parlamentu francuskiego i miaiodaw 
czych czynników rządowych, głos ten przebrzmi 
najniezawodniej bez żadnego skutku.

Z Itosyi i z zabora rosyjskiego.
(Program  agrarny ,.odnowieńców)

Nie ulega wątpliwości, że pierwsza Duma ro­
syjska „skręciła kark“ na kwestji agrarnej, która 
wobec głodu i wzmagających się wciąż rozruchów 
chłopskich, wysuwa się w rosyjskim życiu polity 
cznem na plan pierwszy. To też stronnictwa szyku 
jące się do przyszłej kampanji wyborczej, wystę­
pują przedewszystkiem z projektem agrarnym. 
Tak uczyniło zawiązane niedawno stronnictwo od 
rodzenia pokojowego, które ma na celu zgromadzę 
nie pod swym sztandarem wszystkich żywiołów' u- 
miarkowanych zwalczających zarówno reakcję rzą 
dową, jak i anarchję rewolucyjną. główne zasady 
programu agrarnego odnowieńców są, następujące

1) Rozszerzenie przestrzeni własności mało­
rolnej ludności wiejskiej.

2) Umożliwienie ludności bezrolnej zamiesz­
kałej na wsi, której głównein zajęciem jest prze­
mysł rolny, prowadzenia gospodarstwa na włas­
nej roli.

3) Na cel powyższy powinny być przeznaczo­
ne grunta skarbowe, apanażow'e; jakoteż drogą 
przymusowego wykupu i prywratne w niezbędnych 
rozmiarach w następującej kolei:

a ) Grunta, znajdujące się w szachów nicy lub 
utrudniające komasacye. •

b). grunta przeznaczone przez ich właścicieli 
na sprzedaż

c) grunta zwykle oddawane w dzierżawę lu­
dności rolnej uprawiającej ziemię własną pracą, 
których wywłaszczenie nie tworzy szachownic i 
nie narusza całości gospodarczej własności rolnej

d) grunta, zdatne do uprawy, ale nie upra­
wiane,

e) większe majątki ziemskie (latifundia) w 
części, przewyższającej pewną normę określoną

dla każdej miejscowości osobno i zatwierdzaną w 
drodze prawodawczej..

Nie ulegają przymusowemu wywłaszczeniu:
a) Grunta należące do różnych instytucji i 

mające znaczenie użyteczności publicznej:
b) grunta pod zabudowaniami dworskimi, 

szkółkami leśnemi itp.:
c) grunta, na których znajdują się zakłady fa 

bryczne i przemysłowe, oraz grunta niezbędne na 
ich potrzeby;

d) lasy ochronne, oraz nie podlegające kar- 
czunkowi na mocy obowiązującego prawa o ochro 
nie lasów i znajdujące się w miejscowościach nie- 
ędpowiednich do kultury rolnej;

e) grunta przestrzenią swą przewyższające ob 
szar gospodarstwa wymieniony w par. 3, wr razie 
uznania przez komisję centralną konieczno­
ści utrzymania, tego gospodarstwra, jako posiada­
jące znaczenie użyteczności publicznej.

4) Przy rozdziale podlegających wywłaszczę 
niu gruntów pomiędzy miejscową, małorolną lud 
ność włościańską^bierze się pod uwagę zarów­
no odrębności każdej miejscowości, jako też ilość 
tych gruntów'.

5) Właścicielowi majątku, którego część grun 
tów ulega wywłaszczeniu przymusowemu, powin­
no być zapewnione prawo żądania wywłaszczenia 
i pozostałej części gruntów.

6) Wywłaszczenie gruntów prywatnych od­
bywa się na zasadach spawiedliwego oszacowania 
opartego na dochodach z danego majątku; biorąc 
pod uwagę wydatki na dokonane; lecz nie zużyt­
kowane w nim melioracye ani nie licząc się ze 
sztucznie podniesionemi cenami dzierżawnemi.

Jak widzimy z powyższych punktów projektu 
agrarnego i umiarkowane stronnictwo odrodzenia 
pokojowego przyjęt do swego programu zasadę 
przymusowego wywłaszczenia części majątków 
prywatnych, lecz nie w tak szerokim zakresie i 
nie w tak radykalnej formie; jak stronnictwo kon 
stytucyjno-demokratyczne.

Wyrok żołnierzy na popa.
Jaką nienaw iść żywi ludność rosyjska do po­

pów prawosławnych z których rząd carski uczynił 
jakby specjalny rodzaj funkcjonarjuszy policyj­
nych wymownie świadczy zajście, jakie miało w 
tych dniach miejsce w pociągu kolei Mikołajew­
skiej (łączącej Petersburg z Moskwą). Pociągiem

tym powTracała do domów grupa zaprzysiężonych 
żołnierzy. Do wagonu zapełnionego rezerwistami 
na jednej ze stacji wszedł również pewien pop. 
Żołnierze poczęli go obrzucać obelgami i w końcu 
dotkliwie pobili. Ale metylko na tem się skończyło 
Gdy pop w taki sposób przywitany przez rezerwi 
stów, chciał uciec z wagonu zatrzymano go prze­
mocą i postanowiono oddać pod sąd Żołnierze wy 
brali z pośród siebie areopag przed którym sta­
wiono nieszczęśliwego popa. Po krótkiej naradzie 
sędziowie skazali go na śmierć przez powieszenie 
i natychmiast zabrali się do wykonania tego wyro 
ku w wagonie. Na szczęście pociąg przybył na sta 
cję i nim zdołano popełnić zbrodnię pop przy po­
mocy służby stacyjnej wyrwał się z rąk swych o- 
prawców i w ten sposób umknął niechybnej 
śmierci.

Zajście to, które ilustruj? dostatecznie jaką 
sympatję cieszą, się popi wśród ludu rosyjskiego 
świadczy również o .niesłychanem barbarzyństwie 
rosyjskich uświadomionych rewolucyjnie żołnie­
rzy, gotowych popełniać tego rodzaju morderstwa 
z całym spokojem i bez żadnego literalnie powodu 

Nowy środek na „uspokojenie44 
W głównym sądzie wojennym w Petersburgu 

jak donosi „Strana“ rozważany był projekt wpro­
wadzenia szybkich sądów wojennych polowych, 
funkcjonujących w ciągu kilku godzin, bez żad­
nych gwarancji dla podsądnych. Inicjatywa tego 
projektu pochodzi od Rady ministrów, która w są­
dach takich ma widzieć jedyny skuteczny sposób 
na stłumienie rewolucji.

Jeśli czego nie można odmowie biurokracji rp 
syjskiej, to... optymizmu. Tyle razy miała możność 
przekonać się, że samymi gwałtami nie podobno 
uspokoić wzbt rzonych fal rewolucji, a tymczasem 
co chwila pociesza się, że odnalazła jedyny skutecz 
ny środek na rewolucję.

Cerkiew —  na pamiątkę rozwiązania Dumy.
„Samar. Wiestn." donosi że grono prawdzi­

wych Rosjan" w Kozłowie postanowiło zbudować 
cerkiew na pamiątkę rozwiązania Dumy. Zaczęto 
już nawet zbierać składki.

Z powodu uroczystości Staszica.
Z powodu niedawnej uroczystości odslonie- 

nia pomnika Stanisława Staszica w Kielcach, ga 
zeta „Oko“ , (dawn. ,,Ruś“ ) zamieściła obszer­
niejszy artykuł p. t. „Pamięci ojca odrodzeniu!

Tajemnica leśnego jeziora.
(Przekład z duńskiego)

(Ciąg dalszy) 35.

Kampanja rozpoczęła się od drobnych 
grzeczności, nic nie znaczących słówek przy 
sposobności, kiedy dama zajmowała miejsce 
przy jednym z licznych stolików pod arka­
dami, i niezadługo doprowadziło do niedale­
kich spacerów, ą nawet do wycieczek parow­
cem na Lido. W  takim stanie duszy, Braun 
postanowił przypuścić energiczny, decydujący 
szturm, i podczas spaceru w parku wyznał 
piękności swą miłość z całym ogniem, na jaki 
zdobyć się mogła jego natura bawarczyka. 
Zanosiło się na to, że zwycięstwo miało uwień­
czyć jego heroizm, gdyż otrzymał pozwolenie 
towarzyszenia piękności z powrotem na Riva, 
a ztamtąd gondolą mieli się puścić w nie­
znaną drugę, na tajemnicze wody

Gondola krążyła po najdziwaczniejszych 
zaułkach, a Braun mógł orjentować się tylko 
tyle, że dwa razy przecięła Canale Grandę i 
po tak niozwykłem kołowaniu musieli znaj­
dywać się gdzieś w pobliżu arsenału. Tu za­
kończyła się podróż i piękność doprowadziła 
po koszlawych schodach na pierwsze piętro 
starego domu, na sposób wenecki pełnego 
małych izb, kurytarzy i altan.

Było bardzo gorąco. Piękna* nieznajoma 
zastawiła chłodzący napój przed zwycięzcą, 
który zresztą nie zaprzestawał szturmu, ośmie­
lony ustępstwami ze strony swego nadobnego 
wroga. Gorąco wzrastało.

Piękność ulitowała się nad rozpalonym 
do czerwoności mieszkańcem północy i przy­
niosła mu wykwintny szlafruk, usuwając się 
dyskretnie na bok. Braun nie omieszkał przy­
oblec powiewną szatę, przyczem pozbył się 
znacznej części swego cywilizowanego stroju. 
Wszystko zapowiadało pomyślny koniec, gdy 
wtem nad Arkadją zerwała się burza z sil- 
nemi grzmotami.

Walono w drzwi i silny bas ozwał się w

kurytarzu, tuż przed samotnią gruchającej 
pary. Piękność porwała się z miejsca.

»Mąż powrócił niespodziewanie do domu«. 
Braun przerażony a nieświadomy fortelów woj­
ny, pozwolił się zapakować do jakiegoś zaka­
marka, w rodzaju kuchni, podczas kiedy mąż, 
jak czarownik, węszący ludzkie mięso, hała­
sował po całem mieszkaniu. W  mrocznej ciu­
pie wyłoniło się nowe niebezpieczeństwo w  po­
staci starej wiedźmy, która zajęła bardzo wro­
gie stanowisko i zpżądała znacznego okupu za 
wypuszczenie niefortunnego lowelasa tylnemu 
schodami, grożąc w razie oporu, wydaniem go 
w  ręce mściwego pana domu. Z dwojga złego, 
Braun wybrał wykupienie się na wolność.

Ofiarował całą, posiadaną w  tej chwili 
gotówkę, półtorasta lir, zrzucił zdradliwą tu­
nikę, na schodach pośpiesznie uzupełnił swoją 
toaletę i rozpoczął odwrót w znacznie ochło* 
dzonem usposobieniu. Do rozegrzania go nie 
mogło przyczynić się odkrycie, że postradał 
kosztowny złoty zegarek i cenny pierścień 
brylantowy, który teraz należycie szacowano 
w Arkadji. Koszta więc wojny, nie licząc stra­
conego honoru, wynosiły około 1000 lir w mo­
necie krajowej — zupełna porażka.

Nic dziwnego, że młody germanin był 
przygnębiony wynikiem boju.

Holst śmiał się, lecz jego instynkt poli­
cjanta nasunął mu myśl pokuszenia się o od­
zyskanie straty w połączeniu z nowym ata­
kiem  na piękność, w bardziej jednak pozio­
mych celach. Ponieważ sposobność ku temu 
mogła się nastręczyć, poddał więc swego przy­
jaciela ścisłemu badaniu. Zgodzili się przede- 
wszystkiom na to, że nie należało wciągać do 
tej awantury miejscowej policji.

Mogłoby to mieć tylko ten skutek, że nie- 
micc zostałby ośmieszonym w dziennikach, 
a piękność wczas ostrzeżoną. Trzeba było 
nasamprzód zrekognoskować teren, a rezultat 
był ten, że skonstatowano, iż droga od miej­
sca wypadku do Riva mogła prowadzić tylko 
trzema uliczkami od Yia Vittorio Emmanuele, 
gdyż dalej Riva skręca nagle ku północy.

Naturalnie niepodobieństwem było ozna­
czyć domu i wogóle nie wypadało kręcić się 
w tamtej okoiicy, nie chcąc ściągnąć na sie­

bie uwagi. Holst wynalazł inną, pewniejszą 
i wygodniejszą drogę do celu.

Braun posiadał wrodzoną zdolność zapa­
miętywania twarzy. Mógł poznać każdą, na­
wet obcą mu osobę, która mu wpadła w  oko. 
Polegając na tem, postanowili przyjaciele zro­
bić przegląd gondolierów na Riva. z których 
Braun przypominał sobie, piękność wybierała 
zawsze jednego i tego samego. Istotnie udało 
się go odnaleść, lecz zagadnąć go wprost me- 
rozsądnem, gdyż niewątpliwie często bywał 
na usługach piękności i dlatego prawdopodo­
bnie odmówiłby wszelkich* wyjaśnień. Holst 
zaczął wynajmować jego gondolę raz po raz 
w  ciągu kilku dni, płacąc zawsze po książę­
cemu za krótkie przejażdżki. Dziwiło to z po­
czątku chłopa, ale uspokoił się przypuszcze­
niem, że to musi być narwany anglik, zako­
chany w jego* gondoli i w jego piosnkach. Po 
niedługim czasie Holst zaprzyjaźnił się z gon­
dolierem i spożytkował okruchy swoich stu- 
djów nad Lambroso. Z początku rozmowa 
ich obracała się koło wysokiego blondyna 
z północy, zamieszkałego podobno w W ene­
cji, a którego Holst pragnąłby odszukać —  to 
jednak nie wydało rezultatu. Następnie Holst 
rzucił ostrożnie pytanie o piękność i po prze­
biegłym uśmiechu poznał odrazi, te  trafił 
w sedno. Gondolier nie chciał jednak zaraz 
udzielić wiadomości i dopiero na zapewnienia 
Holsta, że jest śmiertelnie zakochany, zgodził 
się za sutym napiwkiem wskazać dom, leżący 
przy małym kanale, niedaleko arsenału, i do­
ręczyć damie bilecik z prośbą o schadzkę na 
placu św. Marka w oznaczonym czasie.

Holst wysiadł z gondoli o kilka domów 
przed wskazanem miejscem i przedostał się 
do zaułka, leżącego na tyłach, celem oznajo- 
mienia się z położeniem miejscowości.

Zapewniwszy się pod tym względem, PFa~ 
gnął tylko, żeby schadzka przyszła do skutku 
bez obudzenia podejrzeń u piękności.

(C. d. n.)

---------o--------

Zwięzła jiistcrya $zh$  Dra j .  5. ZnkzytH i^
szczególnie ngrzględttiająca sztoH? w  polsce. Do nabycia w  fo ln an łack .
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polskiego'1. Artykuł zawiera treściwą biograf ją 
Staszica, w które, zaznaczono w końcu, iż poi 
skiemu mężowi stanu, jak wielu innym, nie obcą 
by Za idea federacji słowiańskiej w łączności z 
Rosją* Dalej zaś autor notatki pisze:

„Wdzięczny nasz rząd już po śmierci Sta­
szica skonfiskował dom, ofiarowany przez nie­
go Towarzystwu przyjaciół nauki w Warszawie 
i zrobił z niego jedno z głównych ognisk przy 
musowej rusyfikacji kraju, umieściwszy w nim 
najbardziej może szowinistyczne g  mnazjum 
rosyjskie w Polsce, i wytworzywszy przez to w 
samym środku Warszawy pamiątkę wiecznej 
Krzywdy, tern okrutniejszej, że związanej z imie 
niem najlepszego, być może, z synów narodu poi 
skiego z imieniem, które powinno było być ży 
wym łącznikiem między Polską a Rosją słowian 
ską.“

Z Krajów okupowanych.
C ist&tme wydarzenia na Bałkanacn zapowie­

dziane na przyszły rok manewry cesarskie, bliska 
podroż cesarza Frani iszka Józefa do prowincji za 
branych, rewelacje Voi,sische Z  tg — wszystko to 
razem zwraca dziś uwagę na Bośnię i Hercegowi­
nę najbardziei nawet uprzedzony przyznać musi, 
ze prowincje te pod oboym zarządem p o s tą p i ły  

wprost nezprzykłaonit! na drodze kultury i dobro- 
fiytu Gdyby Austrja po zajęciu Galicji była jej 
poświęciła dziesiątą część tej dobrej woli, jaką oka 
żuje wobec c«tatniego swego nabytku, to kraj nasz 
zaiste byłoy płynął mlekiem i miodem. Niestety 
Galicję traktowano według innej modły i  może wła 
śnie poczynione tu doświadczenia dały wskazów­
kę obecnym rząd -om Bośni i Hercegowiny, jak sie 
rządzie nie powinno.

W  roku 1889 pojawiło się w „Dzienniku Pol­
skim" wyczerpujące sprawozdanie dra Leona Bi­
lińskiego, ówczesnego referenta budżetowego w De 
legacjach o stanie Bośni i Hercegowiny. Wówczas 
już skonstatował autor ogromny postęp. Dziś stan 
rzeczy jest jeszcze pomyślniejszy i  kto widział Bo­
śnię i Hercegowinę nie w roku 1878, ale nawet w 
roku 1889, a zobaczy ją dziś, musi być przyjem­
nie zdumiony

Jedną z najważniejszych, ale i najtrudniej­
szych rzeczy, było upewnienie bezpieczeństwa pu 
blicznego w krajach okupowanych. 0  pracy, jaką 
trzeba było podjąć dają wyobrażenie suche, ale w 
swej treści wymowne claty, ogłoszone w urzęd. iwej 
publikacji pt : „Geschi hte der Sicherheitstruppeu 
und die oefientliche Sicherheit in Bosnien und 
Herzegowma."

W  czasie okupacji straż bezpieczeństwa two­
rzyli mohametańscy „zaptjowie" w liczbie 3091 lu 
dzi; wsrod których zaledwie oficerowie umieli czy 
iać i pisać. Reforma tego korpusu okazała się 
wkrótce niemożliwą i trzeba było utworzy'- kor­
pus zandarmerji na ogolną modłę, było to tem 
konieczniejsze, że jak przez chwilę po zajęciu pro­
wincji stosunki bezpieczeństwa publicznego zmie­
niły się na korzyść, tak niebawem podsycane z za 
granicy hajductwo. tem silniej poczęło grasować 
Mordy, rabunki podpalania uprowadzenie bydła 
a nawet otwarte bunty przeciw nowemu porządko 
w i rzeczy, stanęły na poiządku dziennym Główna 
podnieta szła ze Serbji i Czarnogóry, zbrodnie zaś 
te nnały równocześnie polityczną i religijną cechę 
Ludność sympatyzowała z hajdukami i chroniła 
ich przed pościgiem władzy

Rozbójnicze te napady odznaczały się często 
wyiafmowanem okrucieństwem zwłaszcza w ukrę 
gu Banjaluki i Bhaczu: ofiary wiązano rozpalo­
nymi kajdanami. Kobi tom obrzynano piersi i 
nosy Żywcem palono i darto w pasy W  ten sposob 
wymuszano zeznania; gdzie ukryto pi, niądze. Zu­
chwałość rosła w miarę, iak zbrodniarze przeko­
nywali się, że ze źle urządzanych więzień uciecz­
ka jest bardzo łatwą Po ogólnem rozbrojeniu lu­
dności napady te stały się leszcze częstszymi.

Ostatecznie istmało 17 dobrze zorganizowa­
nych band rozbójniczych.

Dopiero po utworzeniu regularnej żandarmrf- 
rji, po przeprowadzeniu formalnych i często bar 
dzo krwawych walk w olwartem polu, udało się 
rozpędzić te bandy i uwięzić niektórych przewód- 
ców. Ten, kto uciekł do Serbji, ocalał; gdyz tam 
umiano go doskonale ukryć Do najniebezpiecz­
niejszych opry^zkow nalezeb : Polovina, Stola Kec 
man Tanas Kudic, Stevo Radoszeiic i Uncanin.. 
Przeważna ich ezęsc została straconą —  żyją om 
jednak Jo dziś w ludowej pieśni jako junacy.

Oto dzieje jednego z takich junaków:
Sime Vukszan, mając lat 25 zamordował w roku 
1880 jednego z swych wrogów, Lazara Bubanja,, 
za co skazany został na 18 lat ciężkiego więzienia. 
Siedział krótko,, gdyż udało mu się uniknąć z wię 
zienia w Banjalnce wnet stwo,rzył sobie bandę i 
zaczął w okolicy Banjaluki rozbijać. Zapłonąwszy 
miłością do pięknej, 18 letniej kobiety, żony Iija  
Radoniea, porwał ją, usławił jak królowę i z nią 
razem puszczał się na wyprawy. Kilkakroć ranny 
przez żandarmów, zawsze się wylizał z ran i bro­
nił dalej. Schwytano go dopiero w rokn 1882 
wraz z kochanką i rozstrzelano w Banjalnce. Dziś 
hajducy żyją już tylko w ustach nianiek —  w kra 
ju panuje spokój i porządek, o rozbojach i napa­
dach nie słychać nawet.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN 1

—  Kalendarzyk kościelny. W  piąb-k W ig i 
lia, Anastazego i Reginy panny męczenników; 
w sobotę Narodzenie Najświętszej M arji Pan 
n y ; w niedzielę Gorgoniego męczennika i Sergiu 
sza papieża wyznawcy.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  piątek 
wschód słońca o godzinie 5 minut 6, zachód o 
godzinie 6 minut 11, długość dnia godzin 13 mi 
nut 5.

—  Porządek rozpraw karnych przed trybu 
nałem sędziów przysięgłych kadencji wrześnio­
wej b r. obejmuje następujące sprawy: dnia 10 
bm. Wojciech Lenda zbrodnia kradzieży; diua 
Ll bm. Antoni Kostański kradzież i Aniela 
Drąg oszustwo; dma 12 bm Józef Burjański i 
spól. kradzież; dnia 13 bm Józef Ujejski, redak 
tor ..Boruty" występek obrazy czci i Jankiel 
Besser kradzież; dma 14 bm Agnieszka K ijak  
dzieciobójstwo i Maciej Sk mina kradzież; dnia 
15 bm. Agata Kurnik zbrodnia podpalenia, dnia 
17 bm. Kazimierz Kaczanowski, red. „Naprze 
du“ występek obrazy czci; dnia 18 bm. Karol 
Kalemba zbrodnia zgwałcenia; dnia 19 bm. Ste 
fan Mikulski występek obrazy czci; dnia 20 bm 
A loizy Kotarba i spól. zbrod- zgwałcenia; dnia 
21 bm. Ludwik Dobrowolski kradz. i  P iotr K a 
toń zbrod. zgwałcenia; dnia 22 bm. Jan Oczków 
ski i spól- zbrod. oszustwa: dnia 24 i 25 bm. La 
zar Hofbaum i spoi zbrodnia oszustwa; dnia 26 
i 27 bm. Zygmunt Klemensiewicz i spól. wystę 
pok obrazy czci. Oskarżyciel prywatny prof. 
Un.w Odon Bujwid; dnia 28 bm Bema-d Tur 
tćlbauim zbrodnia oszustwa. Dalszy ciągg roz 
praw nastąpi.

— Na pomec materyalną dla ubogiej mło­
dzieży szkól średnich: na obiady, śniadąnia, 
mundury, przyhory szkolne, na czytelnie i wy 
dawnictwa, urządza utworzony ad hoc komitet 
w teatrze ludowym (ul. Rajska) w niedzielę po 
poi. 9 września przedstawienie połączone z „Tom 
bolą". Początek tombol i koncertu 56 pp. o 
godz. 2 popoł. Początek przedstawienia jak zwy 
kle o 3. Dotychczas nadesłano oKoło 500 przed­
miotów do wylosowania. O ofiarowanie dalszych 
fantów Iud datku pieniężnego ja.K najuprzejmiej 
uprasza rzeczony komitet pod adresem p M a iji 
Siedleckiej ul. Szpitalna 7, drugie piętro.

—  Wieezór śmiechu urządz?, w sobotę 8 bm. 
Kolko amatorskie Tow. „Zgoda" w Jaśle, w sali 
Sokoła, przy współudziale p. Stanisławy P le­
wiński ej i p- Ludwika Godlewskiego, art dram 
Na program złoży się kilka monologów i dwie 
jednoaktowe komedyjki.

—  Powrót załogi krakowskiej z manewrów 
rozpoczął się dziś. Pierwszy przybył rano 100 
pułk piechoty; w południe 13 pp wieczorem 56 
PP-, a jutro rano przybywa pułk 20-ty. Artyle 
r ja  i kawalerja są już w drodze.

—  Za zgwałcenie are-ztowała policja 18 
letniego żydka Eliasza Załuckiego, cukiernika 
z Grodna, który tutaj demonstracyjnie paradu­
je po ulicach w moskiewskiej koszuli w biodrach 
przepasanej i w ruskim kaszkiecie z daszkiem, 
przez co pozował na studenta z Rosji.

— Dosławy. Dma 13 września br. odbędzie 
się w K  ierownictwie budowy regulacji Świcy w 
Bolechowie rozprawa ofertowa na dostawę ma 
terjałów faszynowy.h do budowli regulaeyjuych 
na rzece Swicy. Bliższych informacji udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

N A JTA Ń SZY  S K ŁA D  FO RTEPIANÓ W  
W . B ARAB ASZ 

Dom W-go J. F. Fischera. 
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A .— B.

—  Kroniczke lwowska. W  sprawie konfe­
rencji dyrektorów szkół średnich, odbytej wczo­
raj w Radzie szkolnej krajowej donoszą nastę- 
pujące szczegóły: Przyczyna przepełnienia w 
szkołach średnich leży w braku odpowiednich 
klas. Rząd zamiast budować obszerne gma.-hy 
—  wynajmuje lokale na szkoły w prywatnych 
kamienicach, k órych pokoje zaledwie wystar­
czają na mieszkania dla prywatnych osób, a już 
najmniej nadają się na sale szkolne, gdzie musi 
przebywać kilkadziesiąt uczniów. To też dyrek­
torowie szkół, którym dostały się w udziale taK 
„wygodne" gmachy, przyjmowali tylko tylu 
ucziiów do zapisów, iln ich gmach mógł punne- 
ścić, aby jeden uczeń me siedział na drugim. 
Ponieważ atoli liczba uczniów w r, b znacznie 
wzrosła, a na pomieszczenie ich nie było absolu 
tnie miejsca —  dołączono do f i l j i  gimn. Y  przy 
ul- Czarr eckiego 1. 8 całe pierwsze piętro, jako 
też pomieszkanie dyrektora w IV  gimn. przero­
biono na 3 sale szkolne i w ten sposób uzj skano 
kilkanaście klas nowych. W  Klasach tych po­
mieszczeni będą ci uczniowie z innych szkół śre­
dnich, kórycb przyjęto ponad noimałną liczbę 
w danem gimnazjum, jakoteż ci, dla których wo- 
góle brak było miejsca.

—  W  tych dniach odbyć się ma we Lwowie 
zgromadzenie urzędników galicyjskich reprezon 
tacyj powiatowych dla przeprowadzenia rozpre 
wy nad ich stosunkami służbowymi i niektóre- 
mi zagadnieniami zawodowemi, dotyczącemi 
czynności biur iad powiatowych, Program zja­
zdu jest następujący - W  sobotę 8 bm o 8 wieczo­
rem zgr omadzenie przedwstępne w restauracji 
hotelu Jmper al“ . W  niedzielę o 9 rano rusz? 
św. w kościele OO Bernardynów, następnie 
zgromadzenie w sali rady powiatowej przy ul. 
Mochnackiego 4.

—  Na ostatniem posiedzeniu sekcji sanitar­
nej Rady miejskiej poruszył bardzo ważną 
sprawę rektor dr. Szpilman. Mianowicie gmach 
ratuszowy lwowski ma miejsca ustępowe jeszcze 
najprymitywniej urządzone, z drewnianą rurą 
kanałową, bez klozetów. W  parterze ustępy te 
stoją otworem dla przekupek i przechodni iw, to 
też fetory rozchodzą się po gmachu i wydostają 
na Rynek, mieszając się z wonią sprzedawanych 
tam artykułów spożywczych. Dr. Szpilman wyt­
knąwszy te krzyczące, zabójcze dla zdrowia mia 
sta stosunki, postawił rezolucyę z wezwaniem, 
by magistrat w pierwszej lin ji rozpatrzył jak- 
najrychelej sprawę rekonstrukcji miejsc ustę­
powych w gmachu ratuszowym. Pomyśleć je ­
dnak należałoby i to bezzwłocznie o odpowie­
dnich urzadzer lach, które także powstrzymały­
by zanieczyszczanie kamienic prywatnych w 
Rynku, gdzie stan rzeczy nie jest ani odrobinę 
lepszy, niż nawet na słynnym lwowskim „zło­
tym moście".

—  Kornitja wodociągowa miejska zatwier­
dziła tymi dniami projekt ważnej transakcji, 
mianowicie zakupienia w W oli dobrostamkiej 
dalszych lasów, o obszarze trzymorgowym, na 
rozszerzenie zakładu wodociągowego, t. j- na u- 
jęcie z dalszych, obfitych w wodę okolic tej wo­
dy celem powiększenia zapadów jej na potrzeby 
Lwowa. Las ów nal* żał do spadkobierców ś p. 
ks. Kaliksta Ponińskiego i drobnych właścicieli 
włościańskich. Cena kupna w kwocie 13.500 kor. 
została juz do iąk  pełnomocnika sprzedających 
na podstawie uchwały komisy i wodociągowej 
wypłaconą. Budowa projektowanych dalszych 
ujęć wodociągowych rozpocznie się bez zwłoki.

—  Wczoraj po południu w kamieniołomie 
przy ul. Leślnej, robotnik Jozef Kordjak w ier­
cił na stromym spadzie dziurę dla założenia na­
boju prochowego, gdy w tem usunęły sie pod 
nim kamienie i nieszczęśliwy spc_dł z wysokości 
10 metrów. Rozbił sobie czaszkę i natychmiast 
skonał. Jest to w ostatnim casie już trzeci wypa 
dek śmierci przy ko panu kamieni lab gliny, a 
dotąd nic nie zarządzono, aby i±s KPzane przy po 
dobnych przedsiębiorstwach środki ostrożności 
były zachowywane-

—  Pielgrzymka do Ziemi Świętej. Ze Lw o 
wa donoszą pod datą wczorajszą:

Dziś nad wieczorem rusza ze Lwowa pod pro­
tektoratem ks. Metropolity Szeptyckiego wielka 
pielgrzymka do ziemi świętej. W  pielgrzymce bie­

NAJ.WLĘKSZY WYBÓR OREAZÓW I OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH. Reprodukcye znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fa­
bryk. DYPLOMY KONGREGACYJNE i MEDALE, MEDALIKI I KRZYŻYKI srebrne 1 .-wyklo. RÓŻAŃCE, SZKAPLERZE. Korpusy
na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i dro Bze, są też artystycznej roboty z kości słoniowej oraz rzeźbione z drzewa. Znakomite świece w e 
skowe. F IG U RY święte najrozmaitszej wielkości Feretrony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew, których posiadam zna­
czny wybór Książki dc, nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. Przyjmuje się wszelk’e zamówienia w  zakres handlu wchodzące.

Kazimierz Zajączkowski u? Krakowie -  Plac fDaryacki Hr. 8.
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rze udział około 550 osób, podzielonych na 5 grup. 
Jedną z tych grup; w liczbie 49 osób, stanowią 
pielgrzymi polscy, pod wodzą ks. prof. dr. Jaszow 
skiego. Między uczestnikami polskiej grupy jest 
llksięży, nadto spotykamy tam nazwisko p. A. 
hr. Dzieduszyckiej, Prof. dr. Wicherkiewicza dr. 
Kazimierza Lubeckiego. Przygotowania do piel­
grzymki trwały ju żod dłuższego czasu. Przybyło 
wielu pątników z prowincji i ulokowało się chwi­
lowo w pobliżu cerkwi św. Jura; rano odprawił 
ks. mitrat Bielecki uroczyste nabożeństwo. Popo- 
łudkiiu okqło 3 dbyła się wspólna przekąska o tej 
godzinie zebrali się na olbrzymim placu obok cer­
kwi świętojurskiej wszyscy prawie pątnicy, któ­
rzy następnie wzięli udział w uroczystein nabożeń 
stwie. Po odprawieniu modłów, wygłosił jeden z 
księży kazanie, poczem dokonano poświęcenia 
sztandaru i pięciu krzyżów. Na nabożeństwo przy 
były procesje z wszystkich lwowskich cerkwi. Po 
godzinie 5 ma pielgrzymka w asystencji procesji 
ruszyć na dworzec główny, skąd specjalnym po­
ciągiem na Stryj-Ławoczne wyruszy w drogę. Ca 
łą wycieczkę prowadzi młody, energiczny wikary 
metropolitalny ks. Leon Izydor Sembratowicz.

—  Zmiany w dyecezji tarnowskiej* Prżenie 
sieni: ks. Franciszek Kmiciński z Brzozowej do 
Cmolasa, ks. A lo jzy Całka z Cmolasa do Brzozo 
wej, ks. Jan Rosiek z Podegrodzia do Rzochowa, 
ks- Jan Kurek, b katecheta w Ropczycach, do 
Krościenka. Instytuowany ks. Franciszek Mu­
cha wikary z Rzochowa, na probostwo w Kasi 
nie W ielkiej.

—  Nieprawdopodobną zaiste wiadomość o- 
debrało od swego korespondenta jedno z pism 
lwowskich.

„Do 5-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. Królowej Jadwigi w Przemyślu, utrzymy­
wanej kosztem miasta, zapisało się w ostatnich 
dniach sierpnia tyle uczenie, że dwieściepięedzie 
siąt (250) dziewcząt nie znalazło umieszczenia 
w gmachu głównym. W  poniedziałek 3 bm., gdy 
dziatwa szkolna przybyła z książkami na naukę, 
dyrektor zakładu oznajmił 250 prawie uczeni- 
com, że z powodu braku sal naukowych niema 
dla nich miejsca, mogą przeto wrócić do domu, 
a o rychłem przyjęciu mowy być nie może. Dzie­
ci powrróciły z płaczem do domu, wśród rodziców 
panuje słuszne oburzenie, tembardziej, że po­
krzywdzone zostały głównie dzieci uboższych 
rodziców14.

—  Z Jaworzna piszą nam: » Kilka tygodni 
mieliśmy spokój od socjalistów, bo im stały 
świeżo w pamięci porażki, jakich doznali nie­
dawno w Dąbrowie, w Ciężkowicach, ba na­
wet w  samem Jaworznie. Ąż tu w sobotę sły­
chać, że socjaliści urządzają publiczne zgro­
madzenie w niedzielę bm. Obrali na to miej­
sce już poza Jaworznem niedaleko Borów, sie­
dziby socjalistów, spodziewając się, że z robo­
tników chrześcijańskich nikt tam nie przyj­
dzie. Jakże wielkie było ich zdziwienie, gdyś­
my się tam zjawili razem z księdzem Sosi­
nem. Po przybyciu komisarza przystąpiono 
do wyboru prezydjum, przy klórem czerwoni, 
sztuczkami przeprowadzili swój wybór, poczem 
towarzysz Słowik rozpoczął swój referat o or­
ganizacji zawodowej. Mówił o krzywdach, ja­
kie się działy dawniej na Borach, ale nic nie 
wspominał o krzywdach, które wyrządzał ro­
botnikom za czasów, kiedy był oberhajerem. 
Z początku mówił oględnie; często urywał, 
bo nawet sami towarzysze okazywali pomru­
kiem swoje niezadowolenie. Wreszcie wyszło 
szydło z woik, bo odezwał się: spowiadają i 
krzyczą, że praca to jakiś grzech pierworodny 
po Adamie i Ewie, tak musi być, a ty robo­
tniku cierp, bo ci nie wolno, abyś miał le­
piej®.

Wtedy ze wszystkich stron odezwały się 
głosy: smow o sprawach robotniczych, ale do 
religii i wiary chrześcijańskiej wara«. Towa­
rzysz Peller, o którym mówią powszechnie, 
że to żyd, wściekał się ze złości — nie umiał 
nic powiedzieć jak »cicho«, ja jestem zastępcą, 
proszę o spokój towarzyszy. Na to odzywają 
się głes\ : »nie wszyscy są tutaj towarzysze 
pan tu nic nie ma do rozkazywania — upo­
minaj swoich piesków, aby przeciw religji nie 
szczekali«.

Wśród takiego hałasu Słowik już stracił 
głowę, wyskoczył na ławkę, ale zewsząd dały 
się słyszeć k rzyk i: »P re c z !« Towarzysz Peller 
chwytał się rozmaitych sposobów, to pienił 
się od złości i wskazując na księdza w oła ł: 
opatrzcie, to jest ów notoryczny rozbijacz zgro­

madzeń®, to znów udawał baranka i prosił 
pokornie księdza, żeby uspokoił ludzi, że już 
ani słowa nie powiedzą przeciwko religii.

Ale wnet odezwały się głosy:
»N ie mamy do was zaufani,®.
Wtedy wśród zamieszania, komisarz roz­

wiązał zgromadzenie.
-— XIV. Walne Zgromadzenie T. S L  odbę­

dzie się w Przemyślu w dniach 8 i 9 września. 
Plenarne posiedzenia odbywać się będą w sali 
Rady miejskiej, gdzie też znajdować się będzie 
biuro zjazdowe. Na dworcu czynną będzie komi­
sja kwaterunkowa, która przygotowała 150 bez­
płatnych kwrater, oraz zarezerwowała pewną 
ilość pokoi w hotelu „Royal44 i „Europejskim44 
po cenie 75 et. za dobę. W  piątek wieczorem w 
restauracji hotelu Europejskiego punkt zborny 
dla delegatów wcześniej przybyłych do Przemy­
śla.

—  Poświęcenie kościółka. W  odległej o 4 
kim. od Tarnopola wsi Petryków, poświęcono w 
niedzielę 2 września mały kościółek wzniesiony 
głównie za staraniem i zabiegami ks. prałata dr. 
Twardowskiego. Petrykówr, zamieszkany przez 
szlachtę chodaczkową, w bieżącym roku po rzuce­
niu myśli i gorliwem zajęciu się tą, sprawą ks. 
Twardowskiego otrzymał piękny kościółek; raczej 
dużą kaplicę której koszty wyniosły przeszło 6000 
koron. W  poświęceniu uroczystem kaplicy prócz 
Petrykowian wzięły udział liczne rzesze z sąsied­
nich wsi.

—  Ofiara kąpieli. W  Zagórzu, pow. rudec- 
kiego, utopił się tymi dniami w starem korycie 
Strwiąża, dwunastoletni Józef Starkiewicz. Zwło 
ki wydobyto z wody dopiero po kilku godzinach.

— Pożar u hr. K. Badeniego. Przedwczoraj 
wielki pożar wybuchł we dworze w Nowosiół­
kach posiadłości hr. K- Badeniego i zniszczył 
2 stodoły, zawierające około 1.000 kóp pszenicy, 
2 sterty słomy i sprzęty gospodarskie. Szkoda 
wynosi około 50,000 koron, asekurowana na 
39,000 kor. Ogień wybuehł o 10 w nocy z niewia 
domej dotąd przyczyny. Na miejsen pożaru zja ­
wiła się ochotnicza straż ogniowa z Rudek z na 
czelnikiem p. Małaczyńskim. Około 5 rano pożar 
stłumiono, do 6 jednak pozostała na miejscu 
straż ogniowa, gasząc dymiące zgliszcza.

Z  ruchu kąpielowego. 6 lista gości przy­
byłych do zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwo 
niczu podaje w czasie do 31 sierpnia 2262 rodzin 
a 4541 osób.

Straszny wypadek. W  nocy z czwartku 
na piątek około godziny 12 powracał wozem 
Horn, handlarz drobiem, z targu w Stanisławo­
wie do Tłumacza. Tuż przed samą stacją kolejo 
wą wjechał Horn przez otwartą rampę na tor 
kolejowy, gdy w tej ehwili nadjechał pociąg 
osobowy w kierunku do Stanisławowa i zacze­
pił o tylne koła wozu, na którym oprócz Homa, 
siedziały trzy żydówki z Tłumacza. Wskutek 
szarpnięcia wozu przez lokomotywę, Horn spadł 
z wozu i dostał się pod koła pociągu, które od­
cięły mu prawą nogę i  rękę. Nieprzytomnego i 
krwią zalanego odwieziono do Stanisławowa. 
Nieszczęśliwemu udzielił pierwszej pomocy ja­
dący tym pociągiem dr. Stokłosa z Białobóżnicy. 
gdyż pociąg w tym celu wstrzymano. Rano 
Horn zmarł w szpitalu. W inę w tym wypadku 
ponosi budnik kolejowy, który rampy nie zam 
knął. Horn liczył 30 lat-

—  Yfarseawa w stanie wojennym Przed­
wczoraj pomiędzy godziną 7-ą a 8-mą dokonano 
szeregu rewizji na Nowym Świecdc, na przestrzeni 
od placu św. Aleksandra do alei Jerozolimskiej 
przyczem żołnierze z oficerem na czele poddawali 
rewizji również i przechodzące kobiety. To sa­
mo działo się wzdłuz ulicy Marszałkowskiej od 
dworca kolei wiedeńskiej do ogrodu Saskiego, 
gdzie rewidowano przeważnie powracających z 
fabryk i warsztatów robotników oraz rzemieślni­
ków. Rewidowano również wychodzących z ogro 
du .Saskiego przed jego zamknięciem o godzinie 7 
wieczorem.

O godzinie 7 wieczorom na wprost domu Nr. 
20 przy ulicy Towarowej, raniono kulą karabino­
wą przechodzącego podówczas zduna' 18 letniego 
Józefa Witczaka, z ulicy Prostej. Jaki był powód 
strzału, niewiadomo. Do rannego wezwano pogoto 
wrie, które stwierdziwszy ranę postrzałową lewego 
uda i zgruchotanie kości, odwiozło go w stanie cięż 
kim do szpitala Dzieciątka Jezus.

W  Łazienkach niezależnie od posterunków 
wojskowych i policyjnych, wzdłuż parkanu, od­
gradzającego park belwedęrski ustawiono stałe

warty wojskowe przy wszystkich zabudowaniach 
pałacowych, a przy tzw. Białym domku umieszcza 
no budkę dla wartownika.

Koło kupców kolonjalnych wczoraj rozpoczę 
ło starania o pozwolenie prowadzenia handlu do 
10-ej wieczorem. Przesłało ono dwa jednobrzmią 
ce podania do warszawskiego generał-gUhernato- 
ra gen. adiutanta Skałłona, oraz do czasowego 
generał-gubernatora wojennego, gen.-majora vob 
Beckera, prosząc o zniesienie zakazu zamykania 
sklepów po godzinie 8 wieczorem. Zakaz ten zruj­
nował wszystkich kupców, zwłaszcza kolonjalnych 
u których największy ruch handlowT był zawsze 
po godzinie 8-ej wieczorem. Wielu kupców już 
zbankrutowało, a reszta stoi nad brzegiem prze­
paści, jeżeli zakaz powyższy szybko odwołaćy nie 
zostanie.

—  Dla przeirogi podają dzienniki warszaw­
skie następujący list pewnego właściciela więk­
szego magazynu ubiorów męskich przy ul. Mar­
szałkowskiej. Oto jego osnowa:

„Wczoraj o godz- 12-tej, wszedł do sklepu 
mojego młodzieniec, lat około 20, ciemny blon­
dyn, wzrostu średniego, szczupły twarzy opalo­
nej, ubrany w garnitur marynarkowy i jedwa­
bną chustkę na szyi, i wręczył mj bilet wizyto­
wy Aleksandra Zwolińskiego, na którym nie- 
b a rdzo czytelnie było napisane, żebym zaraz 
przyszedł na uiicę Królewską pod Nr. 3 m. 9. w 
celu wzięcia miary na trzy garnitur?. Bilet ten 
mam u siebie- Ponieważ zaraz isć nie mogłem, 
przeto pow edziałem przybyłemu, aby próżno 
nie czekał, gdyż ja  za pół godziny przyjadę tram 
wajem. Po wyjściu owego jegomościa kazałem 
chłopcu (którego chwilowo miałem zostawić w 
sklepie), ażeby pod żądny pozorem podczas mo­
jej nieobecności nikomu nie wydawał rzeczy ze 
sklepu i załatwiwszy jeszcze jednego klienta, już 
miałem wyjść, gdy zajechał dorożką ów oddaw­
ca biletu, żądając, żebym natychmiast z nim je  
chał gdyż „panowie14 dłużej czekać nie mogą i  
specjalnie przysłali po mnie dorożkę. Wsiadłem 
więc w nią i ruszyliśmy, ale pomiędzy Zórąwią 
a Nowogrodzką młodzieniec oświadczył mi na­
gle, że musi wysiąść, gdyż po drodze ma wziąć 
jakiś adres dla „panów41 więc płaci dorożkę, a 
mnie poleca jechać dalej samemu. Obejrzałem 
się za nim, gdy wysiadł i widziałem, że podążał 
w stronę Alei, gdzie zginął mi z oczu Dojechaw­
szy do ulicy Chmielnej, spytałem się doróżkarza, 
skąd on przyjechał z tym pasażerem? Dorożkarz 
odpowiada mi, że z rogu Sadowej (w pobliżu 
jest mój sklep). To obudziło we mnie podejrzenie, 
kazałem w?ę dorożkarzowi zawracać i je c h a ć  jak 
najspieszniej. Dojeżdżam do Hożej i widzę, jak 
oddawca biletu wyskakuje z dorożki i idzie do 
mojego sklepu. Jak się później dowiedziałem, *a 
żądał on towaru, po który jakoby ja  go przysła­
łem. Ponieważ chłopiec mój wydać towaru nie 
chciał, a ja niebawem nadjechałem, przeto mło­
dzieniec, spostrzegłszy mnie, zaczął uciekac w 
stronę W ilczej. Podążyłem za nim, ale wkrot 
ce straciłem go z oczu.44

—  Rozboje na bruku warszawskim Wczo­
raj, na Lesznie wieczorem, do składu węgla Ce- 
der be unia wtargnęło czterech rabusiów i, grożąc 
rewolwerami właśicielowi składu, zażądało pie­
niędzy. Jeden z rabusiów przyłożył nawet rewol­
wer do skroni Cederbauma, lecz ten ostani nie 
stracił zimnej krwi i, wydobywszy swój rewol­
wer, wystrzałem w lewą skroń zabił na miejscu 
jednego z bandytów. Sądząc ze znalezionych 
przy zabitym dokumentów, jest mm b. uczei 
trzyklasowej szkoły handlowej Dawid Bursztof. 
Trzej inni napastnicy zbieglL

Syn, kupca Feliks Wureelmar wracał z ban 
ku z odebranymi tam 300 rublami Naprzeciwko 
domu nr. 27 na ul. Dugiej pochwyciło g° Ij?u rę­
ce trzech młodzieńców, którzy usiłowali go 
wciągnąć do bramy w celu ograbienia, *ecz./!yjr 
celman zdołał się im wyrwać z rąk  ̂
na drugą stronę ulicy. Napastnicy wyo° y * bro 
wningi i chcieli strzelać, ale WurcMmaD zdołał 
zbiedz . .  ,

O godz 11 przed poł-, do kantoru 8 ładu wę 
g li Łapińskiego przy rogu ulic Towarowej i 
Siennej wtargnęło sześciu bandytów Pierw­
szym pokoju kantoru znajdował ^  w
drugim — jeden z pracowników- * kanto­
rem na dziedzińcu stało wielu furmauow- Dwóch 
bandytów pilnowało wejścia, c^^ec  .^^rgnęło 
do kantoru i zamknęli drzwi d° poko­
ju- Osaczywszy tak kasjera, wym1®1’2 do nie­
go rewolwery, zrewidowali go, P° 111 Przetrzą­
snęli kaselkę podręczną, a zabrawszy ogóJem
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około 60 rb., wyszli, zapowiadając, aby w ciągu 
20 minut nikt nie ważył się iść za nimi.

—  Złośliwy figiel. Czytamy w pismach war­
szawskich. Panu K. urzędnikowi kolei zamieszka­
łemu przy ulicy Wspólnej ktoś złośliwy spłatał 
przykrego figla. Oto podał on do jednego z pism 
ogłoszenie, iż pan K. potrzebuje 30-tu mularzy i 
chłopców, którym dobrze płaci. W  końcu nazwisko 
i dokładny adres.

Od wczoraj do mieszkania K. zgłaszają się 
falangi mularzy, poszukujących pracy. Pan K. 
tłómaczył im że ogłoszenie jest fikcyjne, ale nie 
wszyscy wierzą, a wielu z tego powodu rości so­
bie pretensje za czas stracony. Zdarzają się —  
wymyślania i pogróżki, słowem —  kłopot nie lada

Na dzisiejsze niespokojne czasy w Warszawie 
figiel to —  co najmniej —  niewłaściwy.

i iandi/1'jzm w Królestwie Polskiern. Do mająt 
ku Gzowice, w radomskiem, przybyło sześciu u- 
zbrojonych bandytów, którzy udali się do miejsco­
wego pachciarza. Wywaliwszy drzwi, wtargnęli 
do ubogiego mieszkania i zażądali pieniędzy. Nie 
mogąc ich wydostać, pobili wszystkich, a dziew­
czynkę wieszali dla postrachu. Zabrali wreszcie, 
co im się podobało i wyszli.

Następnie udiali się do dzierżawcy majątku 
p. Podgórskiego, któremu przedstawili się jako 
rzekomi delegaci P. P. S. żądając dla niej składki. 
Zabrali kilkadziesiąt rubli t. j. całą sumę jaką zna 
leźli u p. Podgórskiego.

W  nocy dnia 20 z. m. do wsi Makowiec, gm. 
Radom, przybyło kilkunastu ludzi i podszedłszy 
do domu Warchoła, zastukało w okno, żądając by 
im otworzono. Gdy usłyszeli odpowiedź odmowną, 
wyłamali okno i trzech z nich weszło strzelając z 
rewolwerów, reszta pozostała na straży przed 

cbałupą.
Po wejściu do chałupy, bandyci dokonali 

szczegółowej rewizji i znaleźli około dwustu rubli 
w kuferku, które zabrali, lecz nie zadowoliwszy 
się wynikiem rewizji mieszkania, przystąpili do r® 
wizji osobistej; tu dopiero nagrodzona została ich 
praca i starania w noszonym bowiem od śmierci 
męża, na piersiach woreczku kilkaset rubli, mat 
ce Warchoła odebrali i wyszli, dając jeszcze k il­
ka wystrzałów do sufitu

W  nocy z 26 na 27 z. m. na plebanję w Gorze­
niu , gm. Jedlińsk podczas nie obecności miejscowa 
go proboszcza ks. Papiewskiego, napadło 6 uzbro­
jonych bandytów, żądając od gospodyni wydania 
pieniędzy. Przerażona kobieta, wyjąwszy 45 rb. 
dała je napastnikom; ci zaś odchodząc, wystrzelili 
kilkakroć w powietrze i zapewnili, że wkrótce 
przyjdą jeszez po większą sumę.

Do zagrody włościanina Lustyka, we wsi 
Czarna gm. Gzowice, dnia 27 z. m. około godziny 
8 wieczorem wtargnęło 12 uzbrojonych zfoceyi- 
ców S zabrało mu 837 rb. gotówki, oraz 4 sznurki 
korali wartości 200 rb Przyczem w celu zmusze­
nia go do wydania domniemanej reszty fundu­
szów, zastosowali doń egzekucję, polegającą na 
oblaniu i podpaleniu mu nóg naftą, nie wymusiw­
szy wszakże żadnego zeznania, opuścili zagrodę.

Jakiś młodzieniec z Warszawy jechał z Drus 
kienik do Porzecza szosą. Nagle podeszło dwóch 
ludzi, którzy prosili go o zabranie na w ó ł  Gdy 
młodzieniec odmówił, strzelali do niego z rewolwe­
rów raniąc go ciężko. Odwieziony do Grodna ran­
ny tam zmarł.

Kilkunastu uzbrojonych rabusiów napadło 
przed kilku dniami na dom p. Kulczyńskiego w 
Budach, w pow. lubartowskim i, obezwładniwszy 
og , zabrali mu sztucer i rewolwer i 70 rb. Tak sa­
ma banda napadła następnie na tartak położony 
w odległości wiorsty od Rud. Tutaj przetrząśnięto 
mieszkanie mechanika, a kasjerowi zabrano re­
wolwer i 120 rb. Straż ziemska wpadła na ślad 
bandy i ujęła już 6 jej członków.

W  osadzie Konska Wola w dni,u 29 z. m. kil 
ku ludzi napadło na 4 strażników, wysłanych do 
tej osady z Puław.. Napastnicy dali kilkanaście 
strzałów, które jednak nie zraniły żadnego ze straż 
ników. Otrzymawszy wiadomość o tym napadzie 
naczelnik straży ziemskiej pow. puławskiego na 
czele seciny kozaków i policji udał się do Końskiej 
W o li Secinę rozdzielono na trzy części i otoczono 
<*adę ze wszystkich stron. Dopełniono rewizji w 
kilku domach, następnie zaś po otrzymaniu wia­
domości, że napastnicy udali się do Kurowa, na­
czelnik staży ziemskiej udał się do Kurowa z kor­
donem . W  drodze przy dybano dwóch jakichś lu­
dzi, którzy na widok kozaków porzucili rewolwery 
Przyznali się oni do współudziału w napadzie na 
strażników' i wydali trzech swoich wspólników.

—  Bronią się przeciw rusyfikacji. Gminy 
Leśniki i Chotów, gub kijowskiej, jak donoszą

dzienniki miejscowe, odmówiły swego współu­
działu w założeniu rosyjskich szkół ludowych, 
zaprojektowanych przez ziemstwo.

—  Jeszcze jedna koncesja. W  warszawie 
kaneelarja jenerał-gubematora wydała pozwolę 
nie p. M. P. Magnuskiemu na wydawanie dzien­
nika p. t. Przegląd poranny.

—  Nie udało się. W  niedzielę, na spotkanie 
wracającej z Częstochowy kompanji będzińskiej 
wyszła banda wyrostków, którzy zetknąwszy się 
z pątnikami około wsi Sarnowa, zaządali od 
nich, aby usunęli sztandar narodowy, a nato­
miast wrócili do Będzina ze sztandarem czerwo­
nym. Jednakże sprawka się nie udała i kompa­
nie poszła w dalszą drogę ze sztandarem narodo­
wym".

—  Bomba w Grodnie. W  sobotę, o godz. 8
wieczorem gdy komisarze cyrkułowi. Sączek i Roż 
kowski, oraz pomocnik komisarza Owieczka, sie­
dzieli na ogrodzeniu, znajdującego się przed poli­
cją miejską skewru, nieznany żyd lat 17— 19 pod 
szedł i rzucił przed nimi bombę. Bomba uderzyła 
o ziemię około słupka od ogrodzenia i odbiła się 
od niego, wskutek czego cała siła wybuchu skie­
rowana została na ścianę poblizkiego gmachu gim 
nazjum męskiego. Owieczka, widząc, iż podchodzą 
cy zamierza coś rzucić sięgnął po rewolwer; lecz 
nim zdołał strzelić, nastąpił wybuch. Bzucił się 
więc za uciekającym napastnikiem, lecz z chodni­
ków poczęto do niego strzelać. Przybiegli na miejs 
ce wybuchu policjanci, poczęli strzelać w slronę, 
gdzie zbiegł napadający.

Bombą zostali lekko ranieni komisarz Roż- 
kowski w obie nogi, stójkowy Kasperowicz w no­
gę; żydówka Kwacz w lewy bok i dwóch służą­
cych ze szpitala wojskowego —  jeden w nogę dru­
gi w szyję. Strzałami policji został ciężko raniony 
w szyję żyd, Gharp.

Siłą wybuchu wybite zostały wszystkie szyby w 
przyległym gimnazjum. Kawałki bomby powybi­
jały w murze dziury na 5 ctm. głębokie. Bomba 
miała formę cylindryczną. Ścianki zewnętrzne gru 
be były na 6 mm.

„G en era ł"  Kowalski. Bawiącemu w Warsza­
w ie ’ »generałowi« kozłowitów Kowalskiemu 
przedstawiała się wczoraj garść wyznawców 
tej sekty głównie z pośród sług. »Generał« 
przybył w celu wizytowania kaplic maijawi- 
ckich, istniejących w liczbie trzech i obsługi­
wanych przez księży zasuspendowanych. Przy­
jazd spowodowany został zamiarem przedsta 
wienia władzy administracyjnej spraw bieżą­
cych sekty.

—  Żebracy „ in te lig en c i" . Czytamy w pismach 
warszawskich: Zamiast żebraków obdartusów, 
których zastępy po wprowadzeniu obostrzeń 
znacznie zmalały, na mieście ukazało się mnó­
stwo żebrzących ^inteligentów®, indywiduów, 
odzianych przyzwoicie i zaopatrzonych w pa­
szporty, a więc nie zwracających na siebie u- 
wagi policji. Do najbardziej natręfnvch należą 
pomiędzy innemi operująca w alejach Ujazdow­
skich pani W., wdowa po urzędniku, otrzymu­
jąca 33 rb. emerytury, oraz przedstawiający 
się jako nauczyciel bez zajęcia B. Ten ostatni 
w chwilach wolnych od żebraniny ciśnie się 
do kas oszczędności, gdzie ma podobno zło­
żone pokaźne fundusze. W  ostatnich czasach 
galerję żebraków ulicznych pomnożył były ak­
tor teatrów warszawskich, Rusin galicyjski X. 
Publiczność polską zapewnia, iż padł otiarą in­
tryg teatralnych, wobec rosyjskiej opowiada, 
iż został usunięty z powodu przejśćia na w y­
znanie prawosławne. — Poza tem głównie na 
Nowym Świecie żebrze wciąż nietrzeźwy ex- 
nauczyciel, Francuz, b. waltornista Rozmaito­
ści, półnagi B i wielu innych.

Samosąd Do pism warszawskich donoszą 
z Płońska:

„W  ubiegłą sobotę kilku ludzi napadło -wie­
czorem na dom kasjera leśmego w Kępie, którego 
pobili niemiłosiernie, złamawszy mu rękę. zabrali 
mu cały zapas gotowizny w kwocie 500 rb. potłu­
kli wszystkie naczynia, połamali sprzęty i strzela­
jąc z rewolwerów, odeszli.

Następnego dnia w sąsiednim zagajniku wsi 
Smardzewo znaleziono przy drodze dwa trupy, 
jak się okazało dwojga narzeczonych z klonji 
smardzewskiej. Ustalono fakty, że w sobotę mło­
da 17-letnia dziewczyna poszła w odwiedźmy do 
zna jomej za lasem, umówiwszy się pr/edtem z na­
rzeczonym iż ten miał przyjść po nią nad wieczo­
rem Zabawiwszy u znajomych i nie mogąc się 
doczekać narzeczonego, dziewczyna sama wracała 
do domu. W  zagajniku napadł ją zbrodniarz, po­

walił na ziemię i, dopuścił się czynu zbrodniczag© 
Na scenę tę jednak widocznie nadszedł narzecaeny 
i rzucił się na łotra, lecz ten zamordował go tępam 
narzędziem, a nie chcąc mieć świadka w dziewaur 
nie i jej nie darował życia.

Onegdaj przed wieczorem okoliczni mieszka* 
cy zebrawszy się w liczbie około 100, uzbrojeni 
w kłonice, orczyki i kije, napadli na osadę wło­
ściańską we wsi Wierzbowiee, gdzie przebywali 
znani w całej okolicy złodzieje, i dokonali samo­
sądu na osobach Maliszewskiego i Jaskólskiego 
którzy byli od wielu lat postrachem wsi i miaste­
czek w promieniu kilkunastowinrstówym. P#d 
razami obu zabito , a Maliszewski konając wy- 
znał iż to on zamordował parę narzeczonych.

Osadę włościanina, który dawał przytułek 
dkiejom, podpalono i spłonęła, ona doszczętnie. 
Dokonawszy samosądu gromada ludzi, udała się 
na poszukiwanie innych złodziei, a za nimi w trop 
wojsko wezwane z Płońska."

Napad na urząd gminny. Przed kilku dniami 
do dziedzica folwarku Wola Rasztowska p. Jana 
Kurelli, weszło dwóch ludzi ze sfery inteligentnej 
z żądaniem udzielenia im furmanki do Radzymina 
Gdy pan Kurella wyszedł na podwórze, zobaczył 
za budynkami inwentarskiemi jeszcze sześciu in­
nych ludzi, uzbrojonych w rewolwery. Wobec te­
go pan Kurella był zmuszony spełnić żądanie przy 
byłych, którzy kazali się wieść naprzód w kierun­
ku Radzyminia a następnie zawrócić i pojechali 
do Klembowa, gdzie znajduje się urząd gminny. 
Tutaj weszli do kancelarji gminnej; jeden z przy- 1 
byłych, zarekomendowawszy się iż są członkami 
Polskiej partji socjalistycznej zażądał wydania 
blankietów służbowych pasportowych. W  kanee- 
larji naówczas nikogo nie było prócz pisarza pa­
na Pawła Kaczyńskiego i jego pomocnika. Nie­
znajomi, zabrawszy pasporty, odjechali zwolna Ho 
Tłuszcza.

—  Pożar Klembowa. Onegdaj o godzinie 3ej 
zrana duża wieś kościelna Klembów, w powieme 
radży mińskim w gubernji warszawskiej przy sa­
mym plancie kolei petersburskiej nad rzeczką Rnę 
dzą położona, stała się pastwą płomieni. Pożar 
wszczął się w stodole sołtysa miejscowego, Toma­
sza Barana, który z papierosem zapalonym szadł 
rżnąć dla koni sieczkę i przez nieuwagę zaprószył 
ogień. W  jednej chwili straszny żywioł objął pra 
wie całą wieś, pobudowaną z drzewa i pokrytą sło 
mą. Zaczęło się jednocześnie palić w różnych p*m 
ktach tak, że o ratunku nie mogło być mowy t»m- 
bardziej wobec braku wody i wszelkich naraępfei 
ogniowych. Niektórzy mieszkańcy tylko w biefiz- 
nie zdołali ujść z życiem, nie mogąc nic ze sw^go 
mienia uratować. W  krótkim czasie spaliło się 50 
domów mieszkalnych i 60 budynków gospodar­
skich napełnionych po żniwach krestencją tak, iż 
obecnie nie mając fco zasiać narażeni są na śmierć 
głodową; niezależnie bowiem od zbiorów zboża i 
paszy, wielu bardzo mieszkańcom spłonęły zapasy 
gotowizny, dochodzące nieraz d kilku tysięcy ruMi 
Zaraz po pożarze grono osub dobrej woii offia- 
rowało trzy worki chleba i kilkanaście funtów 
słoniny, które pełnomocnik gminny rozdał pomię­
dzy najwięcej potrzebujących pomocy. Jest łso je­
dnak za mało wobec nadchodzącej zimy. Wieś 
Kłembów. największa w okolicy, posiada kośeiół 
parafialny, urząd gminny, szkołę gospodę chrześ­
cijańską, karczmę z zajazdem, kilka sklepów spo­
żywczych piekarnię i t. p. Wszystko to teraz z wy­
jątkiem kościoła, gminy i szkoły, leży w gruzach.

Handel dziećm i w Łod zi. »Rozwój« na pod­
stawie opowiadania naocznego świadka opisu­
je ohydny fakt, który zdarzył się w tych dniach 
na bruku łódzkim. Pewnego dnia targowego 
na ulicy Składowej, pizybvła ze wsi kobieta, 
niosąc na ręku śliczną dziewczynkę, którą, 
jak oświadczyła, pragnęła sprzedać, — Około 
sprzedawczyni niezwykłego towaru zgromadzi­
ło się wiele osób, przeważały jednak kobiety. 
Handel prowadzono otwarcie. Urządzono na­
wet małą licytację. Dawano 10, 12 *i 15 rubli. 
Czelna sprzedawczyni wyczekiwała na nabyw­
cę, który da 18 rubli. Żądanie swoje popierała 
ona różnymi argumentami, między innymi tłó- 
maczyła się tem, że matka dziecka, wystawio­
nego na sprzedaż publiczną, winna jej jest, 
jako koszt wychowania, 18 rubli, stracić więc 
na tej operacji nie może.

—  Psucie s ię szyo z powodu upału. — W  ubiegły
czwartek pociąg pośpieszny koleji wiedeńskiej; 
dążący do Warszawy, pomiędzy stacjami Gorz­
kowice a Rozprzą został zat.rzvmany za po­
mocą podłożonej petardy. Okazało się. iż 
szyna z powodu rozszerzenia przez silny upał
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wyrwała się z haków, jakiemi była przymo­
cowaną do podkładów. Zauważył to dróżnik 
i nie mając już czasu na naprawę uszkodze­
nia, grożącego wykolejeniem, pociąg zatrzy­
mał. Podróżni zorganizowali składkę pienię­
żną na rzecz przytomnego oficjalisty, który za­
pobiegł poważnemu nieszczęściu.

—  Dobrowolna sądowa licytacja. Sąd powla 
towy w Krakowie, imieniem fundacji stypendyj 
atej i substytuowanej fundacji zapomogowej 
Alojzego Filipowicza, sprzedaje przez publicz 
ną licytację realność pod Lkons. 272 Dz I. w 
Krakowje p izj ulicy Sławkowskiej położoną, 
wykazem hip. L, 262 ks. gr. m. Krakowa obję­
tą, fundacji stypendyjnej Alojzego Filipowicza 
własną, wraz z przynależnościaini.

Cena wywołania wynosi kwotę 45.000 kor. 
Licytacja odbędzie się w dniu 13 września 1906 
w Sądzie powiatowym w Krakowie Odd*iał X  
o godzinie 12.

Warunki licytacyjne można przeglądać w 
kancelarji Oddy X  Sądu powiatowego w K ra­
kowie .

Kz^d rtsy js li wobec rewolucji.
{Telegram Pet. aj. lei).

Petersburg 6 września.
Dziś ogłoszono następujący komunikat o- 

ficjalny:
»Od dwóch lat ruch rewolucyjny znacznie 

się wzmógł, a szczególnie od wiosny r. b. Nie 
ma prawie dnia bez nowej zbrodni. Zbrojne 
powstania, bunty wojskowe w Sebaslopolu, 
Syeaborgu, Rewlu i Kronsztadzie, morderstwa, 
spełniane na urzędnikach i agentach policyj­
nych, straszne zamachy i rabunki, następują 
po sobie bez przerwy. W  lecie r. 1906 zamor­
dowano: admirała floty czarnomorskiej Gzuch- 
mna, gubernatora Samary, wojennego jenerał- 
gubernatora Warszawy Wonlarlarskiego, gene­
rałów: Markgrafskiego i Minna. Nadto spełnio­
no liczne zamachy, które pochłonęły wielką 
liczbę ofiar. Spełniono zamach w Sewastopolu 
na Neplujewa, w  Petersourgu na Stołypina.— 
Policja ponosi codziennie wielkie straty. Zbro­
dnie te wykazują jasno, że organizacje rewo­
lucyjne starają się prżeszkodzić spokojnej dzia­
łalności rządu, podkopać porządek i osłabić 
czujność i wszelkimi możliwymi środkami zni­
weczyć twórcze życie w państwie.

Rząd oświadcza, że rewolucjoniści nawet 
jeszcze przed rozwiązaniem Dumy, z jednej 
strony przygotowywali zbrojne powstanie przy 
pomocy armji i floty, a z drugiej — usiłowali 
wywołać ruch agrarny, któryby całe państwo 
zrujnował. Ruch rewolucyjny doznać miał po­
parcia ze strony skrajnych żywiołów, które do­
stały się do Dumy, usiłowały egzekutywę wziąć 
we własne ręce i Dumę zmienić w konstytuantę.

Powadzenie rewolucjonistów miało być za­
pewnione przez przeróżne agitacje i inne środ­
ki propagacyjue ze strony członków Dumy. 
którzy działali pod osłoną nietykalności po­
selskiej. Równocześnie dążono do zatamowa­
nia życia ekonomicznego, zapomoca strejku 
generalnego.

Gdy po rozwiązaniu Dumy bunty w Kron­
sztadzie i w Sveaborgu zostały szybko uśmierzo 
ne. a strejk generalny się nie udał i energiczne 
poczyniono zarządzenia przeciw rozruchom a- 
gramym, grupy skrajno-rewolucyjne chciały 
złagodzić wrażenie niepowodzenia swego i prze 
szkodzie twórczej czynności rządu. —  W zięły 
one sobie za zadanie steroryzowania kraju i rzą 
du przez zamachy na wysokich funkcjonarjuszy 
państwowych Mimo iż takie terrorystyczne czy 
ny świadczą raczej o słabości rewolucji niż o po 
wodzeniu, jeżeli zważy się rzecz ze stanowiska 
zamiaru rewolucji: wywołania ogóincgo pow­
stania, to przecież okrucieństwo, z jakiem doko 
nywano zbrodni, wywołało wśród spokojnych 
mas ludności o wiele większe wzburzenie niż ca 
łe długie już trwanie ruchu rewolucyjnego.

Cóż więc ma rząd czynić wobec takich sto­
sunków ?

Na pytanie to można znaleść tylko jedną od 
powiedź: Ostateczny cel i program rządu nie mo 
że doznać zmiany pod naciskiem podobnych za­
machów zbrodniczych. Ten lab ów może być u­

sunięty z drogi, lecz niemożliwą jest rzeczą ze. 
bicie idei rządu i złamanie woli rządu, który 
wziął sobie za zadanie przywrócenie normalnego 
biegu życia i swobodv pracy Zbrodnie mogą 
wprawdzie utrudnić spełnienie celu rządu, lecz 
spełni er ie xego celu nie może być zawisłem od 
wydarzeń przypadkowych, bo zadaniem pań­
stwa jest dążenie wszelkiem siłam: do osiągnię 
cia swego celu. Zbrodnie muszą być tłumione bez 
zastrzeżeń. Jeżeli zbrodnie nie będą stłumione 
szybko, zmarnieją wszelkie zamiary, mające na 
celu utrzymanie egzystencji państwa. Dlatego 
rząd gwałtem przeciwstawi swą moc. Jest obo 
wiązkiem państwa stłumić ruch rewolucyjny, 
który dąży do ujęcia władzy w swe ręce i urzeczy 
wistnienia przeciwspołecznycń idei, któreby 
zniszczyły wszystko. Władze lokalne otrzymały 
szczegółowe instrukcje, jak mają zwalczać owe 
żywioły Ciężka odpuwiedziaL. ość spadł de na 
tych, którzy nie wystąpią z należytą energią i 
sprzeciwią się woli cara. Administracja zrobi 
wszystko i wyczerpie wszystkie środki prawne, 
aby położyć kres propagandzie gwałtu. Gdyby 
propagandzie tej udało się wywołać niepokoje 
agrarne wśród ciemnej masy, wtedy rozruchy 
te stłumi rząd siłą zbrojną. Odpowiedzialność 
za ofiary spadnie na ag tatorów

Rząd uznał, że zwykłe postępowanie sądo­
we nie nadaje się w obecnych stosunkach i uwa 
ża za konieczne wprowadzenie w życie prowizo­
rycznych postanowień o działalności polowych 
sądów wojennych dla sądzenia ciężkich zbrodni 
w tych okolicach, w których ogłoszono stan wo 
jenny lub stan wzmocnionej ochrony . Postępowa 
nie tych sądów i wykonanie wyroi :n nastąpi na­
tychmiast po spełnieniu zbrodni. Podobnież wy 
dane będą prowizoryczne zarządzenia o podwyz 
szenin wymiaru kary za propagandę wśród woj 
ska. Choroba, na którą cierpi nasza ojczyzna, 
stworzyła konieczność przystosowania organiz 
mu państwowego do stosunków. Zło musi być 
ufcuniętem bez narażenia siły żywotnej państwa-

Wszystkie zarządzenia, konieczne dla zapew 
nienia bezpieczeństwa życia i swobody pracy, 
są środkami a nie celem. Prace dla przeprowa­
dzenia reform, zapowiedzianych przez cara, wy 
magają długiego cza->u, lecz byłoby wielkim błę 
dem, gdyby z tego powodu uważano, że rząd ma 
za jedyny cel tłumienie zamachów zbrodniczych, 
a nie pamięta o przyczynach, które te anormalne 
stosunki wywołały. Rząd nie może, jak tego so­
bie poszczególne grupy życzą, wstrzymać wszel­
kie reformy, wywołać ogólną stagnację w wszyst 
kiem życiu publicznem a zwrócić jedynie uwagę 
na stłumienie rewolucji. Podobnie nie byłoby 
celowem w obecnych stosunkach Rosji i odpo- 
wiadającem ich interesom, zająć się tylko prze­
prowadzeniem reform liberalnych, w przypusz­
czeniu, że wtedy rewolucja straciłaby na sile i 
przeżyłaby się. Rewolucja nie walczy o reformy 
które sam rząd uważa za konieczne, lecz dąży 
ona do obalenia ustroju państwowego i monar- 
chji i zapowiadania rządów socjalistycznych.—  
Wobec tego, programem rządu jest dążyć do u- 
trzymania porządku i do obrony ludu przed wy 
kroozeniami rewolucjonistów- Rrąd jasno zdaje 
sobie sprawę z potrzeby rozmaitego charakteru 
ustaw, które muszą być załatwione bądź to przez 
Dumę i Radę państwa, bądź też bezzwłocznie 
muszą być wydane. Inne sprawy opierają się na 
zasadach zapowiedzianych w manifestach car­
skich. a ich częściowe rozwiązanie nie może na­
ruszyć ustawodawczej czynności Dumy, której 
pojęcie jest już ustaloncm

W  pierwszym rzędzie chodzi o kwestyę a- 
grarną. Rząd da komitetom miejscowym moż­
ność bezpośredniego przystąpienia do dzieła po­
prawy losu chłopów w okolicach, w których bra 
kuje ziemi. Uczciwa praca na miejscu, zgroma 
dzi materjały dla Dumy, które umożliwią, je j 
rozwiązanie tej skomplikowane,, kwestji.

Mają być także wydane pewne niecierpiące 
zwłoki postanowienia w przedmiocie równości ó- 
bywatelskiej i swobody wyznania- Rząd pragnie 
znieść ograniczenia dla chłopów starowierców i 
prawa ich przez postanowienia ustawowe unor­
mować.

Podobnie w kwestji żydowskiej będzie roz- 
ważonem, które postanowienia niepotrzebne, a 
działające tylko podburzające, mogą być natyeh 
miast zniesione. Będą tez podane rozwadze posta 
nowienia określające stosunek żydów do narodu 
rosyjskiego, jednakże, których przedwczesne roz 
wiązanie naruszałoby .kompetencję ustawodaw­
stwa.

Zwiększenie ilości szkół Indowych łącznie 
z zapowiedzeniem ogólnej nauki i polepszeniem 
położenia materjalnego nauczycieli szkół ludo­
wych, zostało już przez rząd przewidzianem i 
rząd wstawił już do budżetu na r. 1907 na ten 
cel sumę 5 i pół miliona rubli.

Projekty ustaw, jakie mają być przedłożo­
ne sumie są nadzwyczaj liczne- Oprócz ustaw 
zasadniczych, ustaw o zgromadzeniach i ustawy 
prasowej, zajmuje się rząd także szeregiem in­
nych bardzo ważnych kwestji jak: wolnością wy­
znania, nietykalnością osoby,, równością obywa 
telską w duchu istniejących postanowień dla pe 
wnych warstw narodu, polepszeniem doli chło­
pów, losu robotników, zaprowadzeniem miejsco­
wego samorządu celem stworzenia łącznika mię­
dzy władzami admiu istracyjnemi a organami 
samorządu. Dalej zaprowadzone będą ziemstwa 
w prowincjach Bałtyckich oraz w pułnocno za­
chodnich i południowych, jak również ziemstwa 
i antonomiczne zarządy gminne w Królestwie 
Dolskiem, zmienionym będzie lokalny tok po­
stępowania sądowego, przeprowadzoną reforma 
szkolnictwa wyższego i średniego, zaprowadzę 
nym podatek dochodowy, zreformowaną policja 
w kierunku złączenia je j z żandarmerją, posta­
nowienia wyjątkowe i ochron publicznego po­
rządku zebrane będą. w jedną jedyną ustawę, a 
prace przygotowawcze celem zwołania zgroma­
dzenia narodowego, w duebu ukazu carskiego, 
prowadzone będą dalej.

Rząd postawił sobie za zadanie utrzymanie- 
porządku i przeprowadzenie niezbędnych re­
form, ma jąc pełną nadzieję, że ustawodawcze 
prace przyszłej Dumy będą miały powodzenie —  
i -sądzi, że może oprzeć się na sympatji rozum 
nych warstw społeczeństwa, które pragną uspo­
kojenia państwa nie wystawienia go na nie- 
bezpieczeństwo. Rząd nie widzi swego zadania 
w tłumieniu objawów wolnej myśli w prasie 
i ne zgromadzeniach publicznych, lecz gdyby te 
m.ały być użyte jako środki szerzenia idei rewo 
lucyjnej, rzad me zawaha się od wezwania 
swych organów do użycia wszelkich środków u- 
slawodawczych dla przeszkodzenia przekształ­
cenia środków postępu w środKi rozkładu i gwal 
tu —

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, za nią 

też nie odpowiada.

? o tó r to w »« l fc
Za wszystko łaskawie zdziałane w ostptnich chwilach 

brato mojemu ś. p. Edmundowi "Pćlreńskiewa, zmarłe- 
mo w  Jaśle i za odebrane dowody współczucia, poczu­
wam sie do obowiązku na tej; drodze złożyć serdeczne 
podziękowanie przrdewszystkiem Przewielebnemu D a- 
cnowieństwu świeckiemu i zakonnemu. PP . Sędz.om 
i Urzędnikom Sądn Obwodowego oraz P P . A  Isyokatona 
za udział w  pogrzebie i za uczczenie ś. p. Zma-łegc 
Nadto W Panu Drowi MacuJzińskiemu i Jego Czcigo­
dnej Małżonce za wieloletnią przyjacielską opiekę w  
chorobie.

Emilia z Pareńskich Korczyńska.

M- Z powodu często powtarzających się omy­
łek adresowych między ki akowska lirmąTom 
G ó r e s k i  handel żel. w Rynku, a fabryką,;_mą ^

Jozef Goireclti
Kraków, ul. św. Wawrzyńca 1. 26. — upraszam 
wszystkich mych P. T. klientów i zwracających 
się o wyroby w zakres mej fabrykacyi wcho­
dzące o dokładne adresowanie listów i zgła­
szanie wprost do faDryki Józef Górecki, gdyż fa­
bryka moja oprócz podobnego nazw iska nie 
ma nic wspólnego z handlem żelaznym T o m. 
G ó r e c k i ,  i adresowane tam listy powodują 
ciągłe nieporozumienia.

& Co C o p a c ! m
najtańsze, wszędzie do nabycia*

r.: ■
*l<- Ft ć :?.'.c?71ó. i  P f . tn c Tć , j t ó l r & s r ,  S g ra ą k  g l ó w s j  2 5 .



COOK A & JOHNSON A C. k. austryackio koleje państwowe.

amerykańskie

1 6 1 ii
(prawnie ochronione) 

są dzisiaj jedynym środkiem, który znosi na­
tychmiast ból i każdy nagniotek na pewno usuwa.

najlepszy obecnie środek na śioiecie.
1 sztuka 20 hal., 6 sztuk 1 kor.i-----------

D nabycia w aptekach i drogueryach. Skład główny »Zum 
Samariter«, Graz. 1300 6

Wyciąg z Rozkładu Jazdy
ważnego od 1 maja 1906 rokn.

»& najmiększy Zakład Pogrzekamy
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. fc31. Filja ul. Kopernika I.

Zarząd, urządzą p o g rz e b y  dla-wszystkich stanów, załatwia sam wszy  
Btkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozuzwłok do wszystkich krajów Europy

Posiadając własne K A T  A K P M B Y , odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania

UW AHA. Niektórzy z przedsiębiorców krasowskich ogłaszają się, iż 
mój własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdy, gdyż - a 
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam.

prawdziwe 
harcyńskie

znakomite ś p ie w a k i,  
z miłym łagodnym gło­
sem, turkotem, fleto- 

m gwizdkiem dzwonkiem, także 
y świetle śpiewające, sprzedaje 
6, 8 i 10 ztr. — Tegoroczne  

m te poczynające śpiewać  
sztuka 3 złr., 3 sztuki 
z lr. 50 Ct. —  Przesyłam także 
:ztą za zaliczką z poręczeniem 
rtości, oraz nadejścia zdrowych 

do miejsca przeznaczenia.
ONla praw dziw ych  H arcynikich  Kanarków  

J. S Z U F A
braków, ul. Floryańska 88.

irowie dla wszystkich

rewralgie, Bole głowy, Neuraste­
nie, Hysterye i wszelkie Cho- 

>y nerwów ustępują bezzwłocznie 
spożyciu pigu.ek antlnewralgioz- 
3h Dra Cronier Skład w  Paryżu  
J. Schmitt, apteka rue La Boótie 
W  Krakowie w  aptekach Pp Wi- 
uewskiego, Redyka i J. Macudziń- 
ego, we Lwow ie w  aptekach Pp. 
iwiórskiego i Ruckera 2155 0

U kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  o u t .

ssyłam zupełnie nowe, szare pie- 
ręką darte 1 kilo tylko 60 ct., 

Hamo w lepszym gatunku tylko 
Ot. w pocztowych pakietach pró- 
’ch 5 kg. za pobraniem poozto- 
ł .  j. Krata handel pierzem w Smi 
•wie koło Pragi (Czechy 690). W y ­
tną dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres.

Jedynym, prawdziwym  
angielskim

Środkiem Piękności

MLEKO 0G0RK0WE tych miast p ieg i,
plamy wątrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli­
czu świeży, młodzieńczy wygląd. Całkiem nieszkodliwe.

C. B f lh f lS S fT s  f lP O T B E K E
Budapest Erzsebetfaiya.____________

Do nabycia i Reim i Spółka K raków ; —  w Aptekach we L w o w ie : 
Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker —  następnie w  Przemyślu  

w  aptekach M. Schwarza i A. Gold o e rg a .

Zarząd pasieki sk iego
w  Jezierzanacli wysyła miód 
prawdziwy lipcowy tegoroczny w 5 
kil. blaszankach oplamię po ceDie 
6 kor. 50 hal. —  Miód prawdziwy 
lipow y tegoroczny w  5 kil. bla- 
szankaoh po cenie 7 kor. —  M ió d  
pitny 1 m iody owocowe w 5 
kil blaszankach opłatnie od 5 kor. 
80 hal. do 7 kor. 1793 20

O d la z d  z  K r a k o w a  i  z ’P o d g ó r z a :
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa. 
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Pudgurza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Skawina; po­
łączenia w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier­
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia I Wrocławia. 
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwoloczysk I do Ickan połączenia: w lamowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc 1 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
Jasła a stad do Nowego Zagórza. Cbyrowa.
S-10 rano pociąg oscbowy Nr. 15 z Krakowa 
6.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 
do Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska: 
w Przeworsku do Tarnobrzega.
8.30 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
de Wieliczki:
9.41 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa
do Kocmyrzowa I do Mogiły
9.02 przed po/, pociąg osobowy Nr 41 z Krakowa
9.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa
9.24 przed poi. poc. osob. Nr 1012 z Podgórza przyst. 
aa linie transwersalną przez Podgórze Płaszów, Skawi­
nę, Su chę; w Kalwaryi do Wadowic 1 Bielska; w Su­
chej do Żyw ca i Zwardonia, Chabów ce do Zakopane- 
nego, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, 
od 1. maja do 24 czerw ca i od 16 w rześnia do 30 kwiet­
nia 1906 z K rakow a do Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący pierw szej i drugiej klasy.
11.00 przed poł. poc, osob. Nr. 13 z Krakowa
*1.12 nrzed do/. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwłoczysk I do Ickaa: połączenia w Tarnowie do 
Stróż. stąd_do Jasła, do Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc 
M M h m B lH  W Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
n s & rm  Cbytcwa. Stryja.
Ł l l  BO poi. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
],30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa
1.38 po poi. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Sacky 1 Oświęcimia przez Podgórze. Płaszów. Ska­
winę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
1.30 do poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Plaszowa
iu Wieliczki:
I.45 po poi. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły 1 Kocmyrzowa
7.49 po poi. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa
do Lwowa, połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do
issła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasia stad 
do Nowego Zagórza. Chyrowa, Stryja
3.00 P ociąg osobow y sezonowy nr. 49 z Krakowa.
3.12 P ociąg osobowy nr. 1020 z Pudgórza-P/aszowa.
3.19 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku 
do Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 wrze 
śnia włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, i 
III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.
J.15 po poi. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Plaszowa 
do Siotwiny
6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
6.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Plaszowa
do Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza 
7.40 wiecz. ,’oc. mieaz. Nr. 463 z Krakowa
7.51 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki
8.00 wiecz poc osob. Nr. *5 z Krakowa
9 13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa
4.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanka 
aa linie transwersalna; przez Podgrze-Płaszów. Skawinę. 
Suche, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
do Orłowa. Koszyc i Budapesztu, w Zagórzaaacb 
do Gorlic. h- .
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
9.38 wiecz. poc. posb. Nr. 1 z Krakowa
do Ickan Bukaresztu. Konstancy! a stad w czwartki I ale- 
dziele okretem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. 
do Podwoioczysk I Ickaa
10 55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa
do Podwoloczysk I do Ickaa. połączenia. w Bierzanowle 
do Wieliczki, w Taraowle do Stróż, stad do Jasła do 
Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc. I Budapesztu w Dębicy 
do Tarnobrzega. Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun­
ku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stad do 
Nowego Zagórza. Chyrowa I w Przeworska do Tar­
nobrzega.
11.52 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa.
12.04 w nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku, 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Skawlie 
Suche, połączenia w Skawinie do Dworów, w Suche) do 
Żywca 1 z Wardoaia; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 1 Buoapeszta. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursuia wozy wprost przechodzące.

P r z y ja z d  d o  K r a k o w a  i  d o  P o d g ó r z a
4.20 rano poc. osob. Ni 12 do Podgórza-Płaszowa.
4.42 rano poc. osob Nr 12 do Krakowa
z Podwoloczysk I Ickaa; połączenia w Rzeszowie od Ja­
sła, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa;

5.45 raao poc. osob, Nr. 1017 do Podgorza przystaaka
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 dc Podgorza-Płaszowa
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z Hall transwersalne) przez Suche, Skawinę, Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran, poc. d o s p . Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z Ickan: połączenia w środy i niedziele przez Konstancyą 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzień o4 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanka
7.53 raao poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płasz wa 
8.10 rano d o c . osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia I Suchy; połączenia w Oświęcimie od Wie. 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadowic, 
w Kalwaryi od Wadowic;

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa 
B.45 raao poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 
z Podwoioczysk I z Ickaa, połączenia w Tarnowie od No. 
wego Sącza — Stróż

rano D0C- mieszany Nr. 1061 do Podgorza przystań, 
10.35 raao poc. m.esz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie od Wledtla *, 
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa 1 Lwowa

11.22 przed poł. poc, miesz. Nr. 462 do Podgorza-Płaaa,
P.rzed po/> P°C1«2 miesz. Nr. 462 do Krakowa 

z Wieliczki;

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 
z Kocmyrzowa I Mogiły;

6214 do Krakowa

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa 
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa 
2JL?!0w li Poteczwu* w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadow. od Nadbrzezia. w 
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza, Jasła i Stróż

1.47 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza przystanku 
1.52 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza-Płaszowa. 
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 do Krakowa. 
Zakopanego I Rabki kursuje od 25 czerwca do włącznie 
15 września

poc. posp. Nr. 6 do Krakowa2.24 po poł. 
zo Lwowa;

4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-PIaszowi 
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z Hali transwersalael przez Suche. Skawinę. Podgorze- 
Płaszów, połączenia w Zagórzanach, z Gorlic, w Jaila 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakopanego w Suchej cś 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska. Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Plaszowa
6.25 wiecz. poc. osob Nr. 16 do Krakowa
z Podwoloczysk I z Stanisławowa połączenia w Prza- 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Big- 
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanka
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszowa.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Oświecima połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodael, 
Alwernii.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 
z Podwoioczysk 1 z Ickaa połączenia w Przeworska ad 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Pr*t- 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w Taruowie od Budapesztu (odjazd 7 raao) Koszyc, Ne- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. Jasła przez Stróża 
10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa 
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 
z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. Ja­
sła przez Stróże
10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanki 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sącza przez Suche, Skawinę. Podgórza-PIa- 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w Kalwaryt 
od Bielska 1 Wadowic.

TeKcyi gry na fortcjiia-
j| jg  udziela rutynowana na-

|l^!£?Ll Technikum Nlittweida
Dyrektor: P r o f .  A . H o l z l .  Królestwo Saskie.

U jts zy  Zak ład  naukowy d la  wykszta łcen ia  j  elektrotechnice i k a d m ie  wszyn.
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów.

—  L ab o ra to r ia  elehlrotaczniozna i m aszynowe. U a riz ta ty  fab ry czn a -n au k o w e . U  rsk a  
|  tzk . 3B kyło  kszta łcących  ii|  3610. P rogram y eto, n dz le lt  Sekret.H-

uczycielka — uczennica 
pierwszorzędnego profesora— 
po przystępnej cenie. W iado­
mość w Administraeyi »Głosu 

Narodu«.



i

carderobajl 
Dziecinni*

Wrzesień 1906

jedyny po’ski żurnal mód dla dzieci z dodatkami: 1) Dla młodzieży, 2) Praktyczna gospodyni, 3) Kącik dla 
dz;eci i 4) Dodatek literacki dlat dzieci — wychodź! raz na miesiąc. — Prenumerata kwartalna 1 Kor. 20 hak,
z przesyłką 1 Kor. 26 hal. Do każdego numeru jest załączona tablica kroju. Do nabycia we wszystkich księ-
garniąph i ajencyach pism w kraju i zagranicą. — Poprzednie mimera są jeszcze do nabycia. — Nakładca:

R. Landau, Lwów, ulica Czarneckiego L. 3.
SKŁAD GŁÓWNY NA  KP. VKÓW W  AJENCYl PISM J. HOPGASA i A. SALOMONOWEJ.

Carltto tan
Dziecinne

W r z e s i e ń  IflO I

podróżujący
każdej branży, którzyby zip-1® s 9 
chcieli (ubocznie) zb ieiŁ iem  za­
mówień, na nowy, masowy, artykuł 
spożywczy, z sini a każajso czasu 
przyjęm przez- b ih r o  „ A j e n e y i  
h a n  J lo M  c j ’ :, I to  le s ła u  a  clt- 
D a h l k e  K r a k ó w ,  K r b n i k i .  

2001 1 15

Psy Cetry fldsońsKic
bs-dzo Indue, salonowe i do polo­
wania doskonale'szczenięta do sprze­
dania. —  Kraków , ul. B ato re ­
go Nr. 17. 2007 1 2

JKicizfaiiic dla pT. ucz­
niów i ucenic
szkól lud. suc  e, czyste, słoneczne 
pod bardzo dogodnymi v arunkami, 
a mianowicie: mierz <auie, życ e, świa­
tło, opad, obsługa i pomoc w nau 
ce z gwaraucyą za dob y wynik tyl­
ko po (50 koron mi- sięc.uio. Opieka 
wzorowa. Wiaiomość J. R  K row o­
derska 1. 47 II  p. na prawo, K ra ­
ków. 1981 2 2.

Śfl( malinowy
Najznakomitszy (tylko prawdziwy) 
z U llfę .  ilością najprzedniejszego 
cukru Przeworskiego gotowany w y ­
syła handel delikatesów Kalendkie- 
wicza w Limanowej w  naczyniach 
4-ro klg. netto, po nader niskiej ce­
nie 3 zlr. opłatnie w Austryi. B io­

rącym 100 klg. znaczny opust. 
1830 20

llsziacheii-ions Zboża kraj orne.
Zarząd  dóbr Grodftomice, poczta B rzezie poleca do siernu:

•I. P s z e n ic ę  o s t k ę  G a l i c y j s k a  w  dwóch gatunkach odznaczona 
dwoma medalami na Wystawie pow-szechuej w  Paryżu

1. „ E l i t a * *  pochodząca z najdorodniejszych k osów ręką
na polu wybieranych po cenie za 100 kilo . . . . K ir . 28-.—

2. „ S e l e k c y j n a 44 Pierwsza reprodukeya Elitv . . . .  „ 2 5 -
II. P s z e n ic ę  „ G r o s f i i r s t  v o n  S a c i i s c n 44 hodowli Cim-

bala (reprodukeya) krzyżówka Sąuare Hcad i pszeni­
cy krajowej szląskiej .......................  ................... „ 25. —

III. Ż j t o  p o l s k i e  mado w  me gaja e i p le n n e ............................ 22.—
Ceny rozumieją się loco stacya P o d ł ę ż e  lub K ł a j  za worki dolicza się

ce: e kosztu. 1700 u

Z a ^ ą d  d ó jr  ;tacya
N  i poczta B i^ a a ó w
Poleca di) siewu: 
:::Zyto Pet kas:::
Znana odmiana z oryg. wy­

siewu 100 kilo 15 koron.

Psznici B b B K i
ja .  p lenna odm iana 20 koron . Cena rozum ie i 
: i ;  łiez w orka  I go stacya Bieżanów. W o r k i ; 

po cenie w łaen e j. 1846 8

?ryw. 5emi«ary#m nauczycielskie ż c ^ i e
5 . OlunnichoiDej

a lin  Starowiślna ffr. 13 (pałac puszeta) U piętro
rozpoczyna nautfg z dniem 1 -go  w rześn ia .

Seminaryum obejmuje: 1) 4 kursa  z programem Semin ryum rządowego, 
2) kurs przygotowawczy dla uczenie nie mają-ych lat lub przygo- 

ti wania odpowiedniego na kurs piej wszy.
Lokal Zakładu świeżo odnowimy, prz robiony odpowiednio do ce'ów  
szkolnych, otoczony ogrodami, opatrzony biblioteką i wszelkimi okazami l 
i przyborami naukowymi; składa się ze sal dużych 1 widnych, hygient- j 

cznie urządzonych, oświetlenie elektryczne.
Zwraca s !ę uwagę Rodziców, że przy temże Seminaryum otwarła zostaje 

jako»gawiązek szbo y ćwiczeń I  k la sa  ezkoły lu«lowej.
W pisy  tak do Seminaryum jak i do I  klasy przyjmuje zarząd codziennie 1 
od godziny 9— 1-ej rano i od 3—6-tej popołudnia. Egzamina wstępne r d- j 

bywać się będa w pierwszych dnia h września. 1963 5

I c z i  N r  ins. 3 9 .1 = 3  I

H A L A  L I C Y T A C Y J N A
c. lj. p ow iatow ego cywilnego w  Hr a B w ig ,  Jw. Jana 3.
Środa dnia 12 w.ześuia 19C6 o godz. 9 i w dniach następnych będą

s p rz e d a n e :
Mundury oficerskie, pluszcze, futra, szable, rewolwery, pis‘oletv, 
portupy, c-aka, siodła, uzdy, rzemienie, strzemiona, obuwie, bielizna 
i poś.iel używana, biurko, ramki, p-zybory do pisania, szkła powię­
kszające, binokle z futerałem, etażerka, obrazy, ksią/ki różne, oto- 
manka, lampy, s ‘olv, stoliki, dywany, Prauki i portyery, laski do 
konnej jazdy, toalwtiwz przyborami, brzytwy, w iszadla, kapelusze, 
cylinder kosze, kufry, torby wojskowy, walizy, torby dyj podróży 
skórzane, p-zybory do my. i a, koszyk, kastity, popielmdzki, pri  ̂ci­
skacze, cytra, obrusy, ptak wypchany, lampa dtlża stojąca latarerzka 
ręczna, kalosze i różne drobiazgi, pumino, pcrkale, barchany, zeigi, 
płótna, chustki do nosa, jhodnił l. fWwPla, polszewki. czapeczki, or- 
gantyna, tabaku ka, papierośnica i zegarki srebrni', pierścionek zło­
ty, pierścionek zloty z brylancikiem, szui^: gipsowe: mas km kob.eóty 

i maska mężczyzny.

Kraków, dnia 5-go września 1906 roku.

JBliżsiee szczegóły na  tablicach, n  ha li
umieszczonych.

Y7ijprau)y dla młodzieży szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poleca 18G7 12

ISazimierz IT iasiołowski
KraHów, 5ut{i«nnłce 1 . 2 4  i 2 5 . C ««y  bardzo  nisHie.

O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )
do poczytnych niektórych d z i e n n i k ó w  polsk ich  
kra jow ych  przyjmuje i umieszcza ogłoszenia tylko firm kra­

jowych po najtańszych cenach

Stanisław Cyrankiewicz
były wsj ółw 'aśchiet dziennika i dzierżawci ogłosz. ń do pism 

w Krakowie. 1990 2.R
Przy większych zamówieniach ogłoszeń (in.sęratów) odstępuję 

odpowiedni opust.
Biuro ekspedycyjne d la  og ło szeń  wyłącznie do dzien­
ników polskich znajduje się przy ul. ów . Jana Nr. 30 
w  K rakow ie. Właściciel biura S tan is ław  Cyrankiew icz.

W iin c  dla Bodzictfw.
Panienki uczęszczające do szkół śre­
dnich przyjmę na mieszkanie z ca- 
łein utrzymaniem i prawdziwie opie­
kę rodzicielską. Udzicda się lekcyi 
gry na fortepianie na i: iejscu. —  
Konwersacja francuska i niemiecka. 
Wiadomość Kanonicza Nr. 16 parter. 

1865 4

0L I W E 1735 0

do m aszyn rolniczych uunc- 
ra ln ą  K ra jo w ą , h ankatikę  

i A inery liańską.

Oliwą Lecerską. 
OliiEi? rzspasoKą.

Sm arow id łu  na w ozy  
belg ijsk ie  i H^ajowe. 

la ta rk i stajenne ©  Sm arow id ło  
i laHiery do uprzęży. W iaderHa do 
gaszenia ognia, p oU ca ją  najtaniej
RSlill i SPObKfl MAKÓW

Pierwsza mor. fabryka zegarów wieżowych

FR. M0RAYLS, Briinn, Grosser Piali 6,
■wyrabia i dóstaro/a 1246 0

M r  Z E G A R Y  WIEŻOWE ~ W i
ula kościołów, zamków, s; kół, fabry*, ratuszów, * 

wili; solidne wykonanie, jak najtanuj.
Zegary  tibuitroinedla&tri żow.
Kos-ztoijr-y bezpłatnie. — Najwjżize odzna­

czenia za dcskonełe wyroby eksport.

jVDv; puUeleK czarny
sześciomies ęczny rasy angielskiej 
bardzo ładny, t r e s o w a n y  jest do 
sprzedania. Wiadomość: Ledzwan, 
Szpitalna Nr. 19, Kraku w, 20 3 1 3
   — - - ,

■S154 patoHa Kuracyjny
i deserowy z własnej pasieki w 5 
kg. puszkach po 6 kor. wysyła za 
zaliczką, opłati ie ks. Włodz. Mikitka 
proboszcz w Kupozyńcach p. Deny­
sów także w większej ilości. 1729

1 7. GJrcwążowił
udziela lekcyi gry na fortepianie. 
Wiadomość Podzamcze 20 II  piętro 
drzwi koło schodów na prawo od 
1— 4 godz. 1992 2 8

Ekstrakt orzechowy
do

farbowania siwych wfcsów
wynalazku J lIL lM ifl JÓZEfDWICZU perfum era .

Jestto najlepsza roślinna farba, 
którą można w  przeciągu 10 mi­
nut ufarbowae posiwiałe włosy

na k o isr  czarny, b n m t n y ,  szary  I blond.
We Tiiroirie u p. A. Beacocka, 

ul. Hetmańska 4, u Ign. Jahla, 
Hotel Europejski i n p. Piotra 
Mikolascha i Sp. v> Krakowie u 
Reima i Sp. Bynek gł. linia A-B, 
J. Hanaka i Sp. droguerya Szew­
ska, Fr. Zopota droguerya Sieuna 
R. W iskidy pl. Maryacki. Cena 
fiakonu 3 tor., flakoniki próbne 
I  kor, SO  h. Przesyłka i gł. skład 
w Warszawie, Now a Senatorska 2

JE D Y N A  w  KRAJU
r’A B  RYK A P A S O I

m aazyuo wy ch

Ignacego Wcrm
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. i ł

Wpisy
do p ry w . 7ettsl(lego Jeminaryt 

Jw . Bodziny ••  15 ??dzichóv
przyjmują się do F0 go wn 
_____________ śnią.________ 1974

M ie s z k a n ie
obejmujące 4 pokoje ,  ]irzedpok 
z knchnią w  parterze, dwie oszk 
ne duże w e r a n d y ,  dwa ogro 
z drzewami owocowemi (karły) 
domu Ni 55 Czornawieś zaraz 
rogatka do wynaięcia ewentuab j 

od 1-go raździemika b. r. | 
______________ 1993 2 3_____________

5Kl«P z wi^tnałan
do sp rred an ia  z powoda słał 
ści właścicielki. Wiadomość w  f 

miiiistracyi „Gł^su Narodn“. 
1866 2 2

i  r, isyi s  U i c h h  e r ba t najl ęp sz a jtia  rl<a,’tiyy(/ 
sp rz e d a w a n a  ty lk o  w ,  oryaib A ln yc h ::#  

kiełaćti z ęłow^ąbancleir yjal 
Wszędzie;  do n a b y ć

Fołele na kółkach dla cbo-
r i l f » h  kuP1Jje S1Q najlepiej \Pfe fabryce l 

Baumanna, Wien VI Millergasse 6. F
gdyż właściciel firmy mając długolelnią pra­
ktykę jest w możności polecić każdemu od­
powiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo­

wie swemu celowi. — Firma ta, polecaną bywa przez po­
wagi lekarskie i jest dostawcą wybitnych szpitali wojskowych 

cywilnych i sanatoryów Ilustrowane cenniki gratis. ii89 o

Filia o, k uprz. galio. akoyjnega

BANKU 
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod na1* 
korzystniejszymi warunkami

wsaelkto papiery 
wartościowe

wydaje oprocento waue 
=  as7gnaty kasowe =  
przyjmuje wkładki na 
książeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r ­
t o ś c i o w e  do przechowania, 
udziela z a l i c z k i  na papie­
ry wartościowe i uskutecznia 
zlecenia na z a «e u p n o Jub 
s p r z e d a ż  efektów na gieł­
dach krajowych i zagram- 
• eznych.

IP iłis g
usuw a ca łkow ic ie  w p r z e i i ą p  7 dni

Ambra-Creme Dra Christof
Najlepszy nieszkodliwy środę' 
do utrzymania czystości i npię 
kszenia cery. Prawdziwy *yIk 
w oryginał, słoikach, któryc 
opakowanie zaopatrzone jest za 
lejestrowanym znakiem ochron 

nym.
Cena k . 1 6 0 , odpowiednie my 
dło 70  h. Główne składy w  Kia 
kowio: Wiktor Redyk, aptek 
H. Bartmań :ki i Ska, apteks 
we Lw ow ie Zygm. Rucker, api 
w  Brodai h, Leo Kallir aptekf 
w Nowym  Sączu: R. Jakubów 
ski apt;w Przemyślu: M.Schwan  
apt.; w  Tarnopolu: M. Krzyża 
nowski, apt.; Dr. Jul. Franzos 
apt.; w  Jarosławiu: J. Wysza 
tycki, apt. Składy prócz tego w 
wszy stkich aptekach i sklads _ 

 aptecznych. 1058 8|

W ydawca D r Antoni Beaupre. 
daatoi odp iw.edzialny Gustaw Si 
cnarski. — "W drukarni „Głosu 
rodu-  w  K r k o  wie pod zarzą 

St. Tomaszewskiego.


